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Pod rozw agę  
Braci Ludowców.

Jak i cel związał tę pierw otną garść ludzi, 
k tórzy  założyli P. S. L.? Czyż w owych czasach 
mógł k tóryś z pierw otnych apostołów ruchu  ludo­
wego spodziewać się m aterjalnych korzyści, za­
szczytów za pracę swoją? Na odw rót — św iado­
mi byli, iż za ofiary, jakie na o łtarzu  pracy  nad 
ludem składają, czekają ich prześladow ania ze 
strony  tych, k tórym  walkę wypowiedzieli, a po­
nadto  wiele zawodów i niewdzięczności naw et ze 
strony  tych, dla których się poświęcali. D u s z h  te 
czyste z ideą kościuszkow ską w sercu »przez 
polaki lud do niepodległej Polski* za cel sobie 
wzięły: nieuświadom iony i ujarzm iony lud oświe­
cić narodowo, pouczyć go o praw ach obyw atel­
skich, jakie mu przysługu ją  w naszem  konstytu- 
cyjnem państw ie, wskazać m u drogę do zdobycia 
tych praw , podnieść ten lud oświatowo, obyczajo­
wo i gospodarczo.

W ciągu 20 la t wielu z tych pierw szych pio­
nierów p r z e n i o s ł o  s i ę  d o  w i e c z n o ś c i ,  
wielu starość przygw oździła, wielu zuś przyw alił 
nadm iar pracy, lecz lud sam przez te 20 la t uzy­
skaw szy wiele zdobyczy, szczególniej na  polu 
swobód obywatelskich, nie złożył dotąd publiczne­
go egzaminu, że zdolny je st wystawić wśród sie­
bie nio k ilkaset w ybijających się na  czoło jedno­
stek, lecz karną, pow ażną tysiączną armję, k tó ra 
świadoma swych celów zdolna jest iść jednolicie 
i karn ie  drogą przez siebie wytyczoną. Najw yższy 
dziś czas, ażeby P. S. L. przyszedłszy do takiej 
pow agi nie pozostaw ało nadal w tym  stanie, iżby 
służbę około ludu mieli pełnić sami posłowie i kil­
ku  ochotników, lecz żeby wśród siebie stw orzyło 
k arn ą  i zdolną do czynów i ofiar arm ję. T aką 
arm ją będzie stow arzyszenie (związek) oparte na 
statucie.

Po zdobyciu wielu p iaw  obywatelskich, po

zdobyciu ty lu  m andatów, czeka nas dalsza mozol- 
n iejsza od pierw otnej praca. Gdy mamy tylu  po­
słów zdolnych już do wpływów na ustaw odaw ­
stwo, to trzeba im dać czas do tej roboty, nie 
zw alniając ich — ma się rozum ieć — od spraw o­
zdań i dorad, oraz pomocy w ważnych spraw ach 
dla ich w yborców; lecz ruch oświatowy, p raca  w 
organizacjach gospodarczych, zarobkow ych pow in­
na już w in n y ch  rękach spocząć—pracę tę pow in­
ny  podjąć tysiące rą k  silnie zw iązanych.

Dla wzmocnienia naszego b y tu  narodow ego, 
oświatowego i gospodarczego posłuży wielce za­
szczepienie wśród naszego ludu wielu cnót, a wy­
korzenienie wielu wad naszych, n iektórych u zna­
nych za w ady narodow e n. p. słom iany zapał tj. 
b rak  wytrwałości, warcholstwo na tle osobistych 
ambicji i t. d.

Ileżto cały ruch ludow y a i Stronnictw o n a­
sze z powodu tych wad naszych ucierpiało? A cóż 
mówić o wadach, k tó re traw ią nasz lud, k tó re m i­
mo ustaw  tak  powoli ustępują, ja k : p ijaństw o, 
proceśnictwo, b rak  poszanow ania cudzej w łasno­
ści. Miljony tracim y dla tych wad, podczas g d y  
inne narodowości są juś od nich p raw ie wolne, 
ciesząc się lepszem zdrowiem, trzeźw ością um ysłu 
i dobrobytem . Co to za olbrzym ie, a tak  szlache­
tne zadanie, lecz czy są w stanie dziesiątki lub 
setki ludzi należycie tę p racę poprow adzić? Do 
takiej pracy  trzeba zaw iązać bractw o z tysięcy 
członków.

W ładze nasze przyzw yczaiły się już ponie­
kąd do ruchu petycyjnego. Dla przeprow adzen ia 
niektórych ustaw, lub ich zm ian po myśli ludu, 
po trzebny  jest silny głos z k ra ju . Daw niej dla 
w zbudzenia takiego głosu wołało więcej jednostek; 
dziś obowiązek ten złożony jest przew ażnie n a  
posłów, co jest błędnem, gdyż ci sami ludzie wię­
cej czasu mieli, nie m ając m andatów. W zbudze­
niem takiego masowego głosu pow inna się zająć 
organizacja. Takich wypadKów jest i będzie b a r­
dzo dużo n. p. reform a sejmowa, zm iana ustaw y
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gminnej, złączenie obszarów  dworskich z gm ina­
mi, zamknięcie szynków w niedziele i święta, są­
dy w gminach i Ł p.

Ruch ludowy i nowe praw o wyborcze do­
zwoliło nam  przepłoszyć na wsi konserw atystów , 
w m iastach zaś usadowili się w ich miejsce de­
mokraci, lecz najsilniej wzmogli się wśród nich 
wszechpolacy, oparci o stan urzędniczy i różnych 
geszefciarzy miejskich. Będąc dość silną partją , 
by  jeszcze dojść do zupełnej w ładzy muszą szu­
kać m andatów  na wsi, by dać dowód przed rzą­
dem, że w ich rękach jest cały kraj — bo wsie 
i miasta. Dla tego to celu partyjnego, (k tóry  skoń­
czyć się dla nas może bardzo sm utno przez wy­
zyskanie wsi na rzecz m iast n. p. trak ta ty  han­
dlowe, ubezpieczenie na  starość) rozwinęli wszech­
polacy na wsi olbrzym ią agitację, nie tylko szko­
dliwą dla samego P. S. L. ale dla całego ogółu, 
bo agitację dem oralizującą całe społeczeńsfwo, u- 
cząc go cynicznej blagi, walki za pomocą rzuca­
n ia kalum nji na poszczególne jednostki, dem ora­
lizując młodzież, ucząc ją tej niecnej pracy pod 
tajem nicą przysięgi. Z agarn iają  nie pracą, lecz 
eztuką wyław iania na  obiecanki zarządy  stow a­
rzyszeń oświatowych i gospodarczych, by obsa­
dzać na posadach w nich nie ludzi zasług, lecz 
swoich odlatusów, a co najgorsze uniem ożliwiają 
ludow i prawidłowe nauczanie i porozum ienie się, 
eiejąc ua  zgrom adzeniach dem oralizującą niezgo­
dę, dla wzniecenia której w ystarczy rzucić kilka 
kłam stw  i potw srzy, a już przez to cel n ieraz b a r­
dzo pow ażny zostanie pogrzebany.

Z kliką tą, k tóra nie przeb iera  w środkach 
walki, k tó ra  dysponuje pieniądzm i ze źródeł, do 
których nie każdy ważyłby się sięgnąć (jak skarb  
narodow y, składki patrjo tów  w Królestwie Pol- 
skiem, fundusz wyborczy — którego g r u b o  
w szechpolski liznęli wdarłszy się do R ady n aro ­
dowej) trzeba do walki stanąć murem a w ytrw a­
le, by  nie tylko tę klikę, ale i demoralizację, jaką  w 
społeczeństwo szczepi zwalczyć. Nie przypuszczam , 
by lm y w walce z wszechpolakami mieli upaść, 
ale w obecnym stanie naszym  będzie się ona prze­
ciągać i dużo czasu, sił i energji nam  pochłonie, 
a my czasu i sił na inną pracę potrzebujem y. — 
W szakżeż stoim y przed bardzo ważnem zagadnie­
niem tak  bardzo dotyczącem nas chłopów: jak  
ma być i czy ma być przeprow adzona pow sze­
chna organizacja rolnicza. — Miljony będą stać 
w krótce do dyspozycji organizacji rolniczych, a 
m y zaam barasow ani walką z wszechpolakami, we- 
w nętrznem i rozsterkam i, niezdecydowaniem, stoi­
my bezradnie wobec tego wielkiego zadania.

By przystąpić do tych, którem  tu  poruszył 
i wielu innych zadań, trzeba mieć odpowiednią 
ilość rąk, odpowiednie instrum enta (narzędzia) 
i pieniądze; musimy działać otw arcie we dnie, tj. 
nia chować się wśród tłumów, lecz wystąpić mę­
żnie wobec społeczeństwa i wobec władz, a wy­
stąpienie to zaznaczymy, zaw iązując stow arzysze­
nie (związek) statututow e, w którem  ilość człon­
ków musi być wobec rządu zgłoszona.

R ąk nie powinno nam braknąć, bo na 15.000 
samych prenum eratorów , wierzę, iż znajdzie się oo

najm niej 10.000, k tórzy  staną  do szeregu, gotow i 
do ofiary, k tó ra  im nie zrobi różnicy pieniężnej, 
bo zam iast 4 kor. prenum eraty, będą płacić 4 kor. 
rocznej wkładki, przyczem jednak  organ swój 
»Przyjaciela Ludu* dostawać będą bezpłatnie; ta 
będzie tylko różnica, że z w kładką nie śmie nikt za­
legać, boby praw o członka utracił, a z niem i p ra ­
wo bran ia  udziału w obradach w spraw ach S tron­
nictwa. Gdy staną ludzie zdolni do ofiar i pracy, 
to pieniądze i instrum ent znajdziemy, a będzie 
nim nasz organ »Przyjaciel Ludu*, k tó ry  prezes 
nasz p. Stapiński, chcąc i pracy swojej i rozwo­
jowi Stronnictw a by t zapewnić, postanow ił na 
rzecz Stronnictw a odstąpić.

Korzyści, jak ieby  z przejścia »Przyjaciela« 
na rzecz Stronnictw a wynikły, są olbrzym iej wagi. 
Szkody zaś z niew ykorzystania tej okazji nie­
obliczalne.

Jak  doniosłą na przyszłość może być spraw a 
w ykupna j P rzyjaciela Ludu* przez Stronnictwo, 
może to przedstaw ić nam  całkiem możliwe p rzy ­
puszczenie. W szakżeż p. Stapiński nie jest wie­
cznym, a jako polityk tem bardziej przez wieczne 
zdenerwow anie może się katastrofy  doczekać. C zyi 
należy nam  tej katastrofy  czekać, aż z musu m u­
sielibyśmy to, oo dziś do zrobienia łatwo, wten­
czas na gw ałt przeprow adzać. K atastrofa jedna, 
ubytek takiej wybitnej, niespożytej siły i duszy 
Stronnictwa, wywołałaby drugą, bo nagle mogli­
byśm y się znaleźć bez własnego organu. — Nie 
wątpię na  chwilę, że rodzina p. S tapińskiego nie 
sprzeniew ierzyłaby się jego ideałom i nie poszła­
by na lep pieniędzy, jakie mogliby wrogowie nasi 
polityczni za w ykupno organu ofiarować, (choćby 
tylko dlatego, by go więcej nie wydawać), lecz 
wówczas nie moglibyśmy naw et żądać, ani p rzy ­
jąć jakichkolw iek s tra t lub opustów ponad kon­
kurenta , któregoby nie brakło.

Dziś więc, kiedy na bardzo przystępnych 
w arunkach dla Stronnictw a chce się prezes wy­
rzec praw a własności, to ani chwili ze względu 
na przyszłość Stronnictwa, nie należy nam się 
wahać.

Lecz i ze względów na teraźniejszość, za bar­
dzo zdrow ą rzecz uzna każdy myślący ludowieo 
przejście na  rzecz Stronnictw a »Przyjaciela«. O bro­
na na natarczyw e atak i przeciw osobie prezesa jak  
i innych członków Stronnictwa, tak  uporczywie 
rzucane, nie ma tak  silnego skutku  w >Przyju- 
oielu*, dokąd on jest jego właścioielem, bo łatw o 
opinję bałam ucić że p. S tapiński sam siebie lub 
swoioh przyjaciół w swoim organie broni. O lbrzy­
mi ogrom  pracy złożonej obecnie na bark i S tę­
pińskiego, nie pozw ala mu teraz tyle czasu po- 
święeać na  w ydaw anie gazetki jak  dawniej.

P rezes S tapiński m ając tak  wysokie obecnie 
stanowisko, ma wielu przyjaciół, lecz i wielu wro­
gów osobistych, najczęściej nieuspraw iedliw io­
nych a to: dla niespełnionych usług, dla zawodu 
w kandydow aniu i z wielu innych powodów, a że on 
jest właścioielem naszego organu, organ  ten za­
m iast p. S tapińskiego pada ofiarą osobistej zawi­
ści, bo dla osobistej satysfakcji, taki zadąsany 
»pan« przesta je  płacić prenum eratę, a co gorsza za­
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m iast »Przyjaciela* inną gazetkę stara  się rozpo­
wszechniać, czem nie tyle p. Stapińskiem u, ile 
Stronnictw u szkodzi. Słowem, niema dwóch zdań, 
że reform a ta przyniosłaby dla Stronnictwa wiele 
korzyści. Zdobyć te korzyści możemy tylko przez 
zorganizowanie się w stow arzyszenie (związek), 
które ma praw o posiadać swoją własność, czego 
my obecnie nie mamy.

Swoją własność! Ileż ja  dla przyszłości na 
tern buduję? Chłopi — lud m ają swoją własność. 
W łasność tę swoją krwawicą utrzym ują! Na co 
to — by tępić wroga tego ludu w każdej postaci, 
bądź zdradzieckiej polityki, bądź dem oralizacji 
gryzącej jego obyczaje. Lud ma własny organ na 
to, by przy jego pomocy poruszać regularnie k a r­
ną arm ję w bój, choć nie krw aw y lecz znojny, 
dla dobra ludu polskiego, dla Matki Ojczyzny.

Zwłóczyć w spełnieniu tak  doniosłego dzieła — 
jak  założenie potężnego stow arzyszenia, któreby 
nie jednostkam i, lecz tysiącam i apostołów szerzyło 
ideę program u P. S. L., opartego na szerokich ma­
sach ludowych, k tóreby kształcąc swoich człon­
ków dozwoliło szerokim masom z wiedzy tej ko­
rzy stać—byłoby niedbalstwem, świadczącem o b ra ­
ku  życia.

Ludowcy! Dwadzieścia la t przy ciężkiej p ra ­
cy pierwszych pionierów w Stronnictw ie naszem, 
powinno mieć już ten skutek, byśm y już dziś 
w tysiące chętnych do pracy się rozrośli, dlatego 
rzucając myśl p ro jek tu  reorganizacji naszego 
Stronnictwa, upraszam  wszystkich spraw ie ludo­
wej życzliwych, by poświęcili chwilę czasu na  na­
rady  wspólne i przedyskutow anie tego pro jektu  
p rzed  Kongresem, k tóry  się ma odbyć w czerwcu b.r.

Nad spraw ą reorganizacji ma się przed  Kon­
gresem  zastanaw iać wkrótce R ada Naczelna; po­
żądaną dla obrad  rzeczą byłby m aterjał zebrany 
ze zdań, jakie Kochani Bracia w tej spraw ie wy­
powiecie, jośli już nie ustnie, do czego będą mieć 
okazję członkowie Rady, to pisem nie przez nad­
syłanie opinji do Redakcji »Przyjaciela Ludu*.

Jeżeli okaże się potrzeba jakich wyjaśnień, 
to gotów jestem dać je w »Przyjacielu* do czasu 
Kongresu, gdyż listy w tej spraw ie będę czytał 
w Redakcji.

Michał Olszewski, poseł do R ady państw a.

W Jedności siła!
H ejże bracie podaj dłoń,
Poco p ustych  sw aiów , 
P rzy p asz  sw oją w łasną broń, 
Łącz się do  sztandarów .

Tak zaczynam  moje uw agi do artykułu  p. 
Olszewskiego »Pod rozw agę Draci ludowców«. 
Święte to słowa tam się znajdują.

Jesteśm y dotychczas sym patykam i — czas, 
abyśm y się stali raz nareszcie zw artą g rupą lu ­
dzi, związanych w spólną pracą dla d o b r a  l u d u .

Czas już, byśmy raz nareszcie wydobyli ze siebie 
c a ł ą  s i ł ę ,  jaka  w nas leży ukry ta .

Ażeby zaś stworzyć siłę, należy mieć dwie 
rzeczy a to:

1) Kapitał, t. j. pieniądze w kasie i 2) soli­
darność, to znaczy, że się wszyscy ludowcy tak  
miłować powinni, iż jeden za drugiego powinien 
jak się to mówi w piekło wskoczyć.

Bo i cóż ci przyjdzie z tego bracie kocha­
ny, choćbyś miał głowę jak  ćwierć naw et i m ądry  
był jak  sam Saiomon, jeśliś chudzina bez grosza. 
Zawszeć bogatszem u i z mniejszym rozumem le­
piej. A j a k  j e d n e m u ,  t a k  i w s z y s t k i m !  
Patrz bracie drogi. Dziś każda g rupa  ludzi zbie­
ra  kapitał. Mają go robotnicy, m ają go obszar­
nicy, m ają go żydzi i t. d. i t. d. A my bracia 
nic nie będziemy robić?

I co kom u przyjdzie i z najw iększego woj­
ska, jeśliby się w szystko rozłaziło.

Święte więc te słowa p. Olszewskiego, że n a ­
leży płacić roczne wkładki nam ludowcom.

A patrz, jak  to dobrze pomyślane. — Chłop 
zam iast na  prenum eratę, zapłaci te same pienią­
dze do Towarzystwa, a tak  będzie miał i gazetkę 
sw oją ukochaną i s i ł ę  w ręku, k tó rą będzie mógł 
na K ongresach sam lud rozporządzać.

15 tysięcy, to wielka liczba. Ale w stosunku 
do ilości wszystkich chłopów, jeszcze nie wiele. 
A dlaczego? Bośmy ciągle sym patykam i. A gdy 
się staniem y zw artą tJ ą , wnet się ta liczba po­
dwoi i potroi.

Dlatego nie powinno być dw u zdań co do 
tego, czy takie tow arzystw o zawiązywać.

Przezacny p. Olszewski pozostaw ił nam  tylko 
n ierozstrzygniętą kwestję, czy mamy być »towa- 
rzystwem czysto politycznem, czy też oświatowem*.

Proszę tedy Szanow ną Redakcję, by mi po­
zwoliła na ten tem at kilka słów napisać.

Poczciwemu ludow i naszem u potrzeba tak  
dobrze o b r o n y  i n t e r e s ó w  w polityce, jak  
o ś w i a t y .  Jeśli mamy tedy odpowiedzieć w zu­
pełności celowi, powinniśm y być i jednem  i dru- 
giem, urządzając w tow arzystw ie sekcje odpowie­
dnie. Sekcje zaś te pow inny być i w m acierzy 
i w Komitetach okręgowych.. Na co i dlaczego?

Mamy przestać chodzić luzem. Mamy ze sym ­
patyków  zrobić z siebie silną i skitow aną całość, 
ażeby przez to wytworzyć siłę.

A jeśli tak, to pow inni ci, co sta ją  do pracy 
być przedew szystkiem  ujęci w zastępy karne. Do­
brze, jeśli się ktoś do pracy zgłosi. Powinien je ­
dnak być ktoś, co mu zakres działania i miejsco­
wość z góry przeznaczy. Kto więc się zgłasza do 
pracy, powinien z góry  widzieć, ż e  r o z k a z u j e  
m u  cały lud, przez w ybranych przez siebie p rzed ­
stawicieli, że d o b r o  l u d u ,  to nie tylko i n t e r e s  
l u d u  s a m e g o ,  lecz równie k r a j u  i narodu ca­
łego, że więc ze względu na takie wielkie cele, 
kto się zgłasza na pracow nika w takiem  zrzesze­
niu, zgłasza się na żołnierza. — i w  ten sposób

Polecamy gorąco naszym jpodmljcom
@9 " k o liń sk ą  d om ieszk ę do kaw y. ^
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uzyskamy zastęp ludzi pracujących d l a  i d e j  I 
k a r n y c h  i s p r a w i e  p r a w d z i w i e  o d d a ­
n y c h .

Gdy się tak  zwiążemy, nie rozbióbią nas k ruk i 
i wrony, bo będziemy jak  orty latać przed k ru ­
kami. Kórnicki.

fta wsiystHkb w k o d  i z i r i i a l z u U d
popierajm y

jako  jedyną ludow ą asekurację. — „ W ista * *  ubez­
piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a *  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Z Rady państwa.
Jesteśm y z góry przekonani, że »Qjczyzna* 

wszechpolska, »Wieniec* księdza Stojałowskiego, 
»Prawda* Kądziołowa i t. p. organki w ygryw ają­
ce stale przeciw ludowcom, uraczą na  tę niedzielę 
naród  nowemi kłamstwami. Z pewnością napiszą, 
że Głąbiński ze Stojałowskim, D obiją i Wiąckiem 
odnieśli wielkie z w y c i ę s t w o  nad Stapińskiin 
i wszystkimi ludowcami.

Na to też jesteśm y przygotow ani, że o rg an ­
ki owe na w ym yślają ludowcom od ostatnich i do­
niosą, że wszystko dobre ich posłowie robią, a 
ludowcy chcą w szystko i w szystkich zgubić.

Tymczasem jednak, jak  w szystkie ich donie­
sienia, tak i to będzie kłamliwą chwalbą. P raw dą 
natom iast jest i pozostanie, że wszechpolskie prze­
wodnictwo p. G łąbińskiego prow adzi Koło polskie, 
a w ślad za tein i cały kraj i naród  polski do 
nieobliczalnych strat.

Pan  d r G łąbiński niecierpliw i się i gniewa 
strasznie, że nie może rychło zostać ministrem. 
Czyni w tym celu co może, ale darem nie. P rze­
szkadzają mu ludowcy, a zwłaszcza ten okru tn ik  
Stapiński. Co p. Głąbiński wymyśli jakąś nową 
intrygę, to S tapiński zaraz mu ją  zepsuje. Stąd 
gniew okrutny.

W ubiegłym tygodniu przedłożył rząd  p a r­
lam entowi potrzebę zasilenia kas państw ow ych 
pożyczką 182 miijonów koron, albowiem daw niej­
sze zapasy państw ow e pożarły  przygotow ania 
wojenne podczas aneksji Bośni i Hercogowiny. 
Dnia 14 kw ietnia było nad  tern głosowanie w p a r­
lamencie i c a ł e  Koło polskie, a więc i wszyscy 
wszechpolacy i stojałowczycy (ani jednego z nich 
nie brakow ało) głosowali za tern, aby spraw a po­
życzki państw owej była umieszczona jako  pierw ­
szy punk t na porządku dziennym.

Tegoż dnia 14 kwietnia byio całe prezydjum  
Koła (Głąbiński, Czaykowski, S tapiński i Stwier- 
tnia) na naradzie u prezydenta ministrów Biner- 
ta, przyezom byli obecni obydw aj polscy mini­
strowie Biliński i Dulęba. Na tej naradzie oświad­
czyło prezydjuin, że Koło polskie będzie głoso­
wało za pożyczką, ale żąda w zamian, aby rząd 
nie obcinał wydatków oznaczonych w budżecie,

tylko aby  w edług budżetu gospodarow ał. P rezy­
den t ministrów uznał słuszność tego żądania i za­
raz  polecił m inistrowi skarbu  Bilińskiemu, aby  k a­
zał sporządzić potrzebne w ykazy owych obcięć 
a następnego dnia 15 kwietnia, albo 16 kw ietnia 
miał przybyć p rezyden t ministrów z obydw om a 
m inistram i polskimi na posiedzenie Komisji p a r ­
lam entarnej Koła polskiego, celem rozpatrzenia 
i stanowczego załatw ienia owych obcięć. Dnia 15 
kw ietnia p rzybył p rezyden t ministrów B inert i o- 
znajmił prezesow i Koła polskiego, że obcięcia bu­
dżetowe będą cofnięte.

A więc spraw a była już stanowczo i dobrze 
załatwiona. Mimo to posłowie wszechpolscy posta> 
nowili w ystąpić w roli bohaterów  i na posiedze- 
dzeniu Koła polskiego dnia 15 kw ietnia o godz. 
7 wieczorem ponownie tę spraw ę wytoczyli, ale 
nadodaw ali różnych ukłuć przeciw m inistrom pol­
skim. Stało się tedy widocznem, że wszechpola- 
kom chodzi o to, aby  p rzy  tej sposobności wywró­
cić m inistra skarbu  Bilińskiego i zrobić miejsce 
Głąbińskiemu.

Posłowie ludowcy oznajmili, że w rzeczy sa- 
moi trw ają p rzy  żądaniu cofnięcia obcięć budże­
towych, ale na ataki przeciw  ministrom  polskim 
się nie zgadzają, zwłaszcza skoro m inister Biliń­
ski zgodził się na cofnięcie obcięć budżetowych. 
I  ta część w niosku została jednom yślnie przez 
całe Koło uchwalona. Mimo to naza ju trz  gazety 
wszechpolskie ogłosiły kłamstwo, że ludowcy byli 
przeciw wnioskowi.

N atom iast d ruga część wniosku wszechpol­
skiego, zwrócona przeciw m inistrom polskim, nie 
została uchwalona, tylko odstąpiona Komisji p a r­
lam entarnej Koła polskiego do rozpatrzenia.

To posiedzenie Koła polskiego przedstaw ili 
wszechpolacy jako  dowód swojej mądrości poli­
tycznej. P raw da jednakże mówi wręcz przeciwnie. 
Gdyż pi awdą jest niezbitą, że wszechpolacy chcieli 
przew rócić m inistra skarbu, a tymczasem swoją 
poiityką nie tylko go nie przewrócili, ale p rze­
ciwnie, bardzo  mu pomogli. Zam iast 182 miijonów 
pożyczki otrzym ał m inister skarbu  220 miijonów 
pożyczki i to na wniosek p. Głąbińskiego. W ten 
sposób otrzym ał m inister skarbu  więcej pieniędzy, 
niż sam żądał i może się teraz tem łatwiej, gdy­
by chciał, obejść bez parlam entu.

D r Głąbiński przez swój wniosek i podw yż­
szenie pożyczki ze 182 na 220 miijonów koron 
chciał m inistra Bilińskiego postawić w trudne po­
łożenie z tego powodu, że Biliński żądał na po­
krycie dalszych potrzeb nie pożyczki, tylko po­
datków  nowych. Sztuka się jednak  nie udała. Bi­
liński zgodził się na pożyczkę i G łąbiński ze swo­
ją  m ądrością został na lodzie.

Takiemi to drogam i chodzi polityka Koła 
polskiego, skutkiem  wszechpolskiego przew odni 
ctwa.

P. G łąbiński woli potyczkę, niż uchw alenia 
nowych podatków? albowiem te nowe podatk i chcą 
rząd  nałożyć na  bogaczy, k tórych p. G ląb iisk i 
chce chronić.

Dnia 80 b. m. na posiedzeniu Komisji finan-
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eowej ala rozw ażenia nowych podatków  oświad­
czył poseł d r Kolischer na  życzenie ludowców, że 
obok wódki musi być opodatkow ane piwo i wino 
jako  trunek  bogatszych ludzi i to według ceny 
napitku . Dalej oświadczył, że za tym i podatkam i 
byliby ludowcy tylko pod tym warunkiem , gdyby 
równocześnie zniesiono podatek domowo-klasowy 
od jedno i dwuizbowych domostw. Ludowcy żą­
d a ją  również dopilnowania, aby magnaci swoje 
dochody dokładnie podaw ali do wym iaru podat­
kowego, aby można ulżyć ludowi, z którego się 
ściąga ostatnie odzienie. P. Moysie jako obszarni­
kowi bardzo nie w sm ak była mowa p. Kolischera.

*

P odatek od zapałek przygotow uje rząd  ko­
niecznie. Dnia 20 b. m. odbyła się n a rad a  p rze­
wodniczących wszystkich stronnictw  u p rezyden­
ta  ministrów. Pudełko  zapałek szwedzkich m iało­
by kosztow ać 4 halerze. — Jeden  z banków  daje 
rządow i za ten dochód 15 m iljonów kor. rocznie.

Ludowcy Stapifiski, ks. Żygnlifiski i p. Ś re­
dnia wski v Komisji parlam entarnej oznajmili, że 
będą ten podatek zapałko wy zwalczać z całych 
sił, jako podatek na najuboższych największy. Z a­
m iast zapałek niech sobie rząd  opodatkuje świa­
tło gazowe i elektryczne, którego używ ają ludzie 
bogatsi. Tymczasem dzisiaj tylko nafta  jako  św ia­
tło uboższych jest niezm iernie wysoko opodatko­
wana.

Z ubolewaniem  podnieść trzeba, że wniosek 
o w prow adzenie podatku  za pałkowego podniósł 
w parlam encie pierw szy baron  B attaglia, wszech­
polski poseł. Z araz wówczas ludowcy zaprotesto­
wali, ale n iestety  rząd  ma już podstaw ę do po­
w oływania się na  wolę posłów.

Kto przeszkadza zgodzie narodowej?
We wschodniej Galicji, gdzie naród  polski 

m niejszość stanow i i pom ieszany z ruskim  n aro ­
dem żyje, trzeba nam  Polakom  żyć w zgodzie 
bardziej, niż gdzieindziej, abyśm y mogli bronić 
swego istnienia.

Jeżeli nie będzie zgody między nam i Pola­
kam i we wschodniej Galicji, to czeka nas upadek, 
a  może naw et zagłada.

Podstaw ą i konucznym  w aiunkiem  zgody 
je s t spraw iedliwość i w zajem na wyrozumiałość. 
O bszarnik  polski, chłop polski, urzędnik  i mie­
szczanin polski m uszą uobie podać rękę do wspól­
nej pracy  i obrony narodowej.

A w pierw szym  rzędzie obszarnicy polscy 
we wschodniej Galicji m uszą dać p rzykład  pod 
tyra względem, jako  zajm ujący kierujące stano­
wiska po powiatach, mający najw iększe m ajątki 
w ziemi i lasach, a więc wpływowi.

T akby być powinno, ale tak  nie je s t  Co wię­
cej, widzimy ostatnim i czasy, że duch walki i nie­
zgody, zaszczepiany wszędzie przez wszechpola- 
ków, przyjm uje się i w yrasta  bardzo bujnie po­
śród  szlachty podolskiej. Za podszeptem  wszech­
polskich agitatorów , szlachcice podolscy zaczynają

tak  działać i tak  postępować, że coraz większa 
niezgoda się szerzy w polskiem społeczeństwie 
wschodnio -galicyjskiem . Panow ie silach ta ohc% 
aby w szczególności chłopi polscy zrzekli się sp ra­
wiedliwych żądań, ale sami panowie podolsoy ze 
swej strony w niczem ustąpić nie chcą ze swoiok 
przywilejów przeszłości.

Dowodem tego rozbijackiego usposobienia 
panów szlachty podolskiej było tegoroczne W alne 
zgrom adzenie członków c. k. Tow arzystw a gospo­
darskiego we Lwowie. Panow ie zjechali się w licz­
bie coś ze trzystu  i uchwalili, żeby chłopów do 
rów noupraw nienia nie dopuścić, tylko niby z łaski 
ofiarowali chłopom w zarządzie cztery miejsca.

Ani do radzenia o rolnictwie, ani do roz­
działu subwencji miljonowych, ani do nadzoru 
nad obrotem  tych subwencji nie chcą panowie 
chłopów dopuścić, tylko sami p ragną o wszyst- 
kiem rozstrzygać, a tylko czterech chłopów od 
parady, niby paraw an i pokryw kę chcą używać. 
Broń Boże mówić panom  podolskim o zawodowej 
organizacji rolniczej. Oniby chcieli raczej, aby 
chłopi żyli w wiecznem rozprószeniu, bez organi­
zacji, aby panow ie mogli wiecznie nimi poganiać

To być nie może. Na takiej podstaw ie nic 
można budow ać przyszłości. Chłopi polscy nie mo­
gą na  to pozwolić, tak  ze względów politycznych, 
jak  i gospodarczych. Gdyby chłopi polscy na  to 
pozwolili, to staliby się pośmiewiskiem ruskich 
chłopów, a nadto  nie dorośliby nigdy do współ 
pracy narodow ej. A troska o by t zm usza chłopów 
polskich do żądania, aby  miljony podatkowe na 
subwencje służyły na  pożytek sprawiedliwie wszyst­
kim. Kto ma n a  ustach słowa zgody narodowej, 
a czynami niespraw iedliw ym i sieje niezgodę, ten 
ci jest szkodnik i rozbijacz jedności narodow ej 
Po czynach się poznaje ludzi, nie po słow aci 
pustych

Starsi szlachcice, jako to m arszałek kraj. hr. 
Badeni, hr. S tanisław  Stadnicki, Laskowski, Dzie- 
duszycki i t. d. — jednem  słowem wszyscy, któ­
rzy  już przyszli do przekonania po długich wal­
k a c h  że trzeba trochę chłopom ustąpić, stracili 
w pływ między bracią szlachecką. To też z Z arządu  
Tow arzystw a gospodarskiego precz ich pow yrzu­
cano, a na ich miejsce w ybrano takich, co chcą po­
w rotu do daw nego porządku rządów  szlacheckich

Jest to fak t bardzo znam ienny i trzeba się 
z nim liczyć w rachubach i rozw ażaniach poli­
tycznych. T rzeba nad  tern ubolewać, że w tych 
ciężkich czasach zam iast drogą zgody, trzeba iść 
drogą walki, ale trudno, skoro inaczej być nie mo­
że. Skoro panow ie szlachta nie chcą dobrow olgiu 
uznać chłopa za rów nego im obyw atela — skoro 
nie chcą dobrow olnie oddać chłopom subwencji, 
to będą musieli to uczynić. Ale nie na chłopów, 
tylko na  panów  szlachtę spadnie za to odpowie­
dzialność.

Jeszcze jedna uw aga: Ja k  tu  pogodzić ga­
danie wszechpolskie u życzliwości dla chłopa, sko­
ro  widzimy, że właśnie ci szlachcice, którzy są 
przeciwni zgodzie z chłopami, są pokroju  wszech­
polskiego. Fałsz i obłuda! Józef Sowa.
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Ulgi licytacyjne.
Prezydjum  krajow ego sądu  wyższego we 

Lwowie wydało okólnik do podw ładnych sobie 
sądów, w którym  podnosi, że w skutek nieporadno­
ści włościan nierzadko przychodzi do licytacji wło­
ściańskiej realności z powodu drobnych długów 
i, że wtedy zawsze sprzedaje się całe ciało hipo­
teczne, jakkolw iek sprzedaż jednej lub kilku p a r­
cel wjrstarczyłaby do zaspokojenia wierzycieli, a 
reszta m ogłaby być zachowana dla dłużnika.

Z tego pow odu jest obowiązkiem sądów p rzy ­
chodzie z pomocą ludności wiejskiej, nieobznajo- 
mionej w rzeczach praw nych, pouczać w w ypad­
kach takich zobowiązanego w sposób dla niego 
zrozum iały o grożących inu następstw ach i za s- 
cać mu szybkie uporządkow anie jego długów, e- 
w entualnie z pomocą kasy sierocej, lub innej in­
stytucji kredytowej.

Jeżeli w ten sposób lub przez sprzedaż po­
jedynczych gruntów  z wolnej ręki nie może dłu­
żnik sam przeprow adzić sanacji, to można mimo 
to w niektórych w ypadkach przez odpowiednie 
zarządzenia w postępow aniu licytacyjnem  uniknąć 
zupełnej ekonomicznej ruiny dłużnika i osiągnąć 
lepsze wyniki.

Wedle spostizeżeń poczynionych w różnych 
okręgach sądowych, m ożna postępować w dw oja­
ki sposób.

I. Zobow iązany może wnieść bez zezwolenia 
reszty osób rzeczowo upraw nionych na  odpisanie 
poszczególnych części swego gospodarstw a i wpi­
sanie ich w nowym wykazie hipotecznym  z równo- 
czesnem przeniesieniem  ciężarów. P rzy  term inie 
licytacyjnym  sprzedaje się w tym w ypadku prze- 
dewszystkiem nowo utw orzone ciało hipoteczne 
i jeżeli uzyskana cena kupna w ystarcza na zaspo­
kojenie tak wierzyciela względnie wierzycieli po ­
pierających egzekucję, jak  i poprzedzających ich 
wierzycieli, należy licytację co do realności szcze­
powej wstrzymać, a po dopełnieniu warunków  li­
cytacyjnych zastanowić.

II. Jeżeliby poprzednie wydzielenie hipotecz­
ne z powyższego lub innego pow odu m e było 
wskazane, może wejść w zastosowanie, wedle zda­
nia wielu sądów, sprzedaż nierucnomości dłużnika 
pojedynczem i parcelami. W tym w ypadku sp rze­
daje się pojedyncze części składow e ciała hipo­
tecznego (parcele, g rupy  parcel) i odrębnie udziela 
się przybicia targu , a wydzielenie parcel w księ­
dze gruntow ej następuje dopiero po przybiciu 
ta rg u  w podobny sposób, jak  z reguły  p rzy  sprze­
daży z wolnej ręki.

Sprzedaż pojedynczem i parcelam i dopuszczal­
na jest pod warunkiem , że przez n ią nie będzie 
zniszczona możliwie istniejąca całość gospodarcza 
n. p. folw ark włościański. Z takiej posiadłości mo­
żna osobno sprzedać tylko takie części składowe, 
bez których nieruchomość może być zawsze jesz­
cze racjonalnie zagospodarow ana. Także tam, 
gdzie posiadłości zebrane w jedno ciało hipotecz­
ne nie stanow ią jednostki gospodarczej, w zgląd 
na przyszłą gospodarkę zobow iązanego rozstrzy ­
ga o porządku, w jakim  sprzedaż ma następować.

Zachować trzeba następujące postanow ienia:
1. Do przedstaw ienia wniosku należy skłonić 

dłużnika lub inną osobę interesow aną wcześnie, 
możliwie jeszcze przed ocenieniem. Ocenienie n a ­
leży przeprow adzić szczególnie s tarann ie i z u- 
względnieniem sprzedaży parcelami. Oprócz oce­
nienia ciała hipotecznego jako całości, m uszą być 
osobno ocenione te części składowe, k tóre m ają 
być osobno sprzedaw ane.

2. W skutek wniosku należy wyznaczyć au- 
djencję celem ustalenia w arunków  licytacyjnych. 
Na podstaw ie w yniku audjencji winien sędzia u- 
stalić w arunki licytacyjne, uw zględniając s tarann ie 
interes wszystkich uczestników.

3. Cenę kupna należy z reguły  uiszczać w 
gotówce. Jeżeli w poszczególnym w ypadku um ó­
wiony będzie inny sposób uiszczenia ceny kupna  
(przez objęcie), nie wolno w takim  w ypadku two­
rzyć hipoteki łącznej.

4. P rzy  parcelacji należy sprzedaw ać naprzód  
pojedyncze parcele z osobna, a potem dopiero 
ew entualnie całe ciało hipoteczne.

5. Do w ystaw ienia na sprzedaż nieruchom o­
ści jako  całości przychodzi tylko wtedy, jeżeli z 
powodu nieuzyskania pokrycia w rozm iarze wy­
żej w spom nianym  m usiałyby być wystawione n a  
sprzedaż wszystkie parcele.

6. Udzielenie przybicia ta rgu  należy w księ­
dze gruntow ej zanotować, wymieniając poszcze­
gólnych nabywców i g ru n ta  przez nich nabyte.

7. By uniknąć bezcelowego przenoszenia cię­
żarów  (§ 236 3. O. E.) w skazane jest zarządzenie 
odpisania i dopisania w księdze gruntow ej o ile 
możności naraz  i dopiero po prawomocności u- 
chw ały działowej.

8. Reiicytacja ma nastąpić tylko co do tych 
części, co do k tórych nabyw ca dopuścił się zwłoki.

9. By uniknąć zawikłań, należy powyższe po­
stanow ienie zastosować tylko tam, gdzie stan  księ­
gi gruntow ej jest pojedynczy; w egzekucji n a  
części nieruchomości jest takie postępow anie n ie­
dopuszczalne.

W obec wielkiej doniosłości obecnego resk ry ­
p tu  m inisterjalnego i korzyści, jakie z gorliwego 
zastosow ania jego dla uboższej ludności uróść 
mogą, wzywa okólnik sędziów lwowskiego okręgu  
do rozwinięcia energicznej działalności w tym kie­
runku, iżby cele zam ierzone tym reskryptem  jak  
najrychlej i najzupełniej były osiągnięte.

Nie pozwólmy marnować ptactwa.
Sadownictwo znajduje się u  nas  do dziś je­

szcze na  bardzo  niskim  stopniu rozwoju.
W ostatnich dopiero la tach  znać objaw y pe­

wnego zainteresow ania się w k ra ju  tą ważną ga­
łęzią gospodarstw a. Uczyniło to zaledwie k ilka 
R ad pow iatow ych i zorganizow ane w tym  ozasie 
Tow arzystw a sądow niczo-ogrodnicze. W szystko 
to jednak  co do tej chwili zdziałano w tej sp ra ­
wie — jest kroplą w morzu. Akoja cała posuw a 
się żółwim krokiem  i jeśli tak  dalej pójdzie, to 
jeszcze ani za 100 la t nie doprow adzim y sadów-
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nictwa naszego do togo stopnia rozkw ita, jakim  
chlubią się już dziś inne kraje.

Lecz praca w tym kierunku podjęta, nie zdoła 
w ydać pom yślnych wyników, jeżeli równocześnie 
z rozwojem sadownictwa, nie przedsięweźiniemy 
niezaw odnych środków ograniczenia nadm iernego 
rozm nażania się szkodliwych owadów, tej istnej 
plagi, g rasującej dzis w tej odrobinie sadów, jak ą  
już posiadam y a niszczącej corocznie w iększą po­
łowę zysków naszej ciężkiej pracy.

Szkodników tycti z niesłychaną i praw dziw ie 
zastraszającą zdolnością rozm nażania się, z nie­
nasyconą żarłocznością, przez własne niedbalstw o 
m am y całe masy.

Są to różnego rodzaju  mszyce, wszy roślin­
ne, muchy, kom ary, motyle dzienne i nocne, chrzą­
szcze, osy i wiele innych. Część z tych, jako  do­
skonale wykształcone owady, niszczy drzewo, ob­
jad a  liście, żywi się owocami i sokam i kory  — 
przew ażna zaś ilość w postaci przejściowej t  j. 
ich liszek, niszczy korzenie, drzewo, jego miazgę, 
gałęzie, młode pędy, pączki kwiatowe, owoce i li­
ście. P racą  i środkam i, k tóre nam  nauka zaleca, 
m ożna osiągnąć w tępieniu wymienionych szko­
dników  znaczne wyniki i zm niejszyć rozm iary 
klęski, do zupełnego jednak  w ytępienia dotych­
czasowa wiedza i ręka  ludzka są za słabe. — Do 
w alki z takim  przeciwnikiem potrzeba nam  w ier­
nych sprzymierzeńców, których przym ioty i siła, 
gdy  się o nią postaram y, zapewnią nam jeżeli nie 
zupełne zwycięstwo, to przynajm niej znaczną p rze­
w agę nad  wrogiem.

Tymi dzielnymi sprzym ierzeńcam i, wiernymi 
przyjaciółm i i praw dziw ym i dobrodziejam i czło 
wieka są wszystkie pożyteczne ptaki. Do nich n a­
leżą: sikory, (bogatka modra, błotniczka, czubatka, 
sosnówka, ogonatka i wąsatka), kowaliki, pełza- 
cze, pom urniki, dzięcioły, (wielki pstry , średni, 
m ały czyli dzięciołek, czai ny  czyli żołna i żołna 
zielona), drozdy, kosy, opoczniki, płochacze, po­
krzyw ki, (słowik rdzaw y i szary, raszka, sinogar- 
liczka), rudoogonki (kopciuszek, pleszka), gajów ki 
(ogrodowa, piegża, czarnogłówka, szara, rybieoko), 
trzciiuczki, mu< harki, strzyżyki, imysikróliki), świer- 
gotki, pliszki (biała, siwa, żółta), jaskółki, inucho- 
łówki, króliki, łuszczaki, (pestkogryz, jer, zięba, 
dzwoniec, makolągwa, czeczotka, czyż, szczygieł, 
kulczyk, gil), krzyw odzióby (krzywonosy), po- 
świerki, skowronki, dzierlatki (pośmieciuchy), szpa­
ki, kawki, wilgi, krzykacze (kozodój, jerzyk, du­
dek, krasnoskow ronka czyli kraska, łażące (ku­
kułka, krętogłów), wszystkie sowy (z wyjątkiem  
puchacza), wreszcie sokoły: pustu łka wieżowa, pu- 
stułeczka i kobczyk. Głownem pożywieniem wy­
mienionych ptaków  są owady, ich liszki i jajka. 
O ilości zjedzonego przez nie robactw a prawie, 
że pojęcia mieć nie możemy.

W szystkie w tym celu przedsiębrane studja 
przez badaczy przyrody, dają nam  cyfrę p rzy ­
puszczalnie dosyć wysoką, a jednak  w edług na- 
Bzych doświadczeń stanowczo za niską. Gdyby 
nasze sady, pola i lasy nie miały tej tak małej 
obecnie — niestety — garstk i skrzydlatych obroń­
ców, to wielkie szkody dziś przez robactw o

w yrządzane, zam ieniłyby się w stałe klęski ogól­
ne i nie do pokonania. Jako  dowód, źe tw ierdze­
nie powyższe opiera się na  pew nych podstaw ach, 
dla lepszego udokum entow ania pożyteczności n a­
szych przyjaciół, skreślim y kilka krótkich opisów 
nieustannego, w prost wiecznego głodu niektórych 
ptaków.

Znane sikorki, te tak  żywe i wciąż ruchliwe 
ptaszki, przez cały rok  od św itu do zm roku prze­
latujące z drzew a na drzewo, z gałązki na gałązkę, 
łażące doskonale po pniach ze zwinnością najle­
pszych gim nastyków , odznaczają się prócz tego 
przym iotu także wielką płodnością, bo jedna para 
sikor w czasie dw urazow ego lęgu daje  człowie­
kowi na  jego praw ie wyłączny pożytek l i  do 
18 ptaków. Ta nadzw yczajna ruchliwość, to wie­
czne oglądanie gałązek, ta  płodność nie jest dla 
nas bez znaczenia i ko rzyści Dość powiedzieć, ża 
każdy ruch sikory, każde dzióbnięcie w pień, p ą­
czek, lub gałązkę, pozbaw ia życia przynajm niej 
jednego ze srogich naszych n.eprzyjaciół. P a ra  
sikor wraz z swem potomstwem dokładniej oczy­
ści sad  lub las ze szkodników, które umie wy- 
naleść z najniedostępniejszych ich kryjów ek, wię­
cej zdziałać potrafi niż cały i to wielki zastęp 
drogich robotników. Jedna  sikora prócz schw y­
tanych żywych owadów i gąsienic, skonsum uje 
jeszcze rocznie przeszło miljon jajek, z których 
wylęgłoby się tyleż liszek pustoszących owoce n a ­
szej pracy. To dopiero jedna sikora — a cała jej 
rodzina?

A dzięcioły, kujące przez cały rok  w zm ur­
szałe drzewa, w gałęzie przez robaki niszczone, 
odłupujące dużym i kaw ałam i obum arłą korę, by 
dosięgnąć miljonów schronionych pod nią liszek 
i spraw ić im śmierć za krzyw dę drzewom, a więc 
i nam  wyrządzoną. Pełzacze, kowaliki, k tóre w ten 
sam mniej więcej sposób p racu ,ą  jak  dzięcioły, 
nie m ałą również przynoszą ludziom korzyść.

W krzakach, ż \ wopłotach, w szczelinach i dziu­
rach drzew, pilnym i niezm orodow anym  robotn i­
kiem jest strzyżyk, także m ysikrólem zwany. — 
A nasze najm ilsze śpiew aki: słowiki, pobożne sko­
wronki, skrom ne gajówki, rudogonki, dalej pow a­
bne pliszki, zwinne jaskółki, jerzyki, muchołówki, 
ileż nam  one przynoszą korzyści! Całe m asy szko­
dliwych robaków , chrząszczyków, much, naw et 
komarów, g iną w ich m uzykalnych gardziolkach.

S trojny dudek, zacięty wróg gąsienic i chrzą­
szczy, bojaźliw a kukułka, zjadająca za przysm ak 
najbrzydsze i kosm ate gąsienice, których inny 
p tak  nie ruszyłby  n aw e t A szpaki? W ciągu dw u­
razow ego lęgu dostarczają swym dzieciom rano 
co 3 minuty, a po południu co 5 m inut sute po 
żywienie w postaci rozm aitej jakości robaków , pę­
draków, gąsienic i chrząszczy. Cała rodzina, gdy 
opuszcza gniazdo, zjada podczas dnia w ciągu 
11 godzin najm niej 350 ślimaków, lub odpow iednią 
ilość innych polnych czy ogrodow ych szkodników.

Niech przeto każdy z czytających te słowa 
zechce choć cząstkę d robną uczynić w spraw ie 
tak  ważnej i żywotnej, nieoh w ten sposób choćby 
tylko eegiełkę drobną przyłoży do budow y na-
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■nf ekonomicznej przyszłości, a niebawem stanie 
gmach wspaniały ku pożytkowi i sile pokoleń.

Ustawa z roku 1874 o ochronie p tactw a za­
każa}*: psucia gniazd, w ybierania ja j i piskląt, 
Chwytania, zabijania i sprzedaw ania wymienio-

Ijeh ptaków, jak również nietoperzy i jeżów. — 
oisie przestrzeganie tyoh przepisów  należy nie- 

tylko ao e. k. władz politycznych, m agistratów, 
iwierzohnofioi gminnych, obszarów  dworskich, c. k. 
laadormerfi, straży polowych i leśnych, policji 
1 wszystkich innych straży publicznych, lecz także 
4o wseystkioh obywateli, którzy  winni poczuwać 
się do obowiązku o każdem zaszłem naj mniej szem 
przekroczeniu, zawiadomić natychm iast jedną z 
władz wymienionych, celem ukaran ia  szkodników.

Miszozenie gniazd, w ybieranie p iskląt i jaj

{tasioh ustaje wprawdzie, b ez  bardzo powoli i au- 
o dubryuh ohęoi i pracy pośród bezrozum nej ga­

wiedzi będzie jeszcze wymagało zupełne wyko­
rzenienie tej zaiste dzikiej zabawki, świadczącej
0 zw yrodnieniu uczuć i b raku  oświaty. Gorszą
1 więcej rozpowszechnioną zbrodnią upraw ianą

ieszoze ciągle przez niezliczone zastępy niedorost- 
eów i handlarzy, jest chwytanie ptaków  w samo- 

farzaski, sidła, pętle z włósienia końskiego (oka), 
pa lep, a co najw strętniejsze pprą zimową w sieci. 
Tym sposobem już nie pojedyncze ptaki, lecz całe 
Ich stada giną bezpowrotnie. Dla kilku m arnych 
groszy toczy się jeszcze pokryjom u ten handel, 
a co niezdatne na targ, duszą oi bez iskierki 
ludzkich uczuć mordercy, lub z połam aneini nó­
żkami, poprzetrącanem i skrzydełkam i, ledwo ży­
we puszozają n iby n a  wolność, a właściwie tylko 
n a  pożarcie różnym  drapieżnikom .

I właśnie temi ofiarami są przew ażnie samice 
najpierw sze i najw ażniejsze w ptasim  rodzie czyn­
niki, podtrzym ujące możność i siłę dobroczyńców 
ludzkości. Jakże ogrom ną krzyw dę w yrządzają 
tacy niszczyciele - zbrodniarze biednem u ptactwu, 
dzielącemu z nam i przykrości zimy. Jakże wielką, 
niepowetowaną czynią szkodę i tak już biednem u 
krajowi, pozbaw iając go rokrocznie w przybli­
żeniu naw et określić się nie dającej ilości n a j­
w ierniejszych przyjaciół rolników. A. 8.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ IV.

Religja i cześć zmarłych.
Świątynie były zarazem  ogniskam i żyoia spo­

łecznego ; do nich zewsząd odpraw iano pielgrzym ki, 
tam zbierały się d rużyny wojenne gotujące się na 
w ypraw ę i w ich obrębie odbyw ano wiece. W je­
dnej ze średniowiecznych kronik  znajduje się n a­
stępujący opis św iątyń: »M iały  o n e  o k o ło  ś c ia n  
ł a w k i  i s to ły . Czw arta kontyna leżała na górze 
Trzygłowi poświęconej i była jako budow la cu­
downie zbudow aną, ściany na  wnętrzu i zewnę­
trzu obrazam i ludzi, ptaków  i innych zw ierząt po­
dług na tu ry  tak pięknie uczynionych, że się od­

dychać zdawały. B arw y podnosiły urok. Zew nę­
trzne ogrodzenie tw orzył s tarann ie w ykonany 
rzeźbiony parkan*. 0  posągach Saxo Grammati- 
cus tak  pisze: »Suknia do nóg w ykładanym  spo­
sobem zrobiona z rozm aitych rodzajów  drzew, 
k tóre to gatunki takim  sposobem połączono, że 
miejsce spojenia przy najuw ażniejszem  p rzy p a­
trzeniu się zauw ażyć się nie daje*.

Na cześć bogów odpraw iano ig rzyska i ob­
chodzono wiele św iąt p rzypadających  wraz ze 
zm ianą pór roku, k tóre wielkie znaczenie m iały 
w zajęciach gospodarskich.

N ajkrótszy dzień p rzypada 23 grudnia, a od ­
tąd dnia stale przybyw a. P rzeto  obchodzono dzień 
ten jako  święto narodzenia słonecznego ciepła. 
Z wdzięczności dla słońca składano bogom objaty, 
w yrażano sąsiadom  życzenia szczęścia, obdarzano 
ozeladź, wróżono sobie naw zajem  przyszłość i za­
baw iano wesoło.

W m arcu świętowano obudzenie się n a tu ry  
pod wpływom ożywczych prom ieni słonecznych 
i witano wiosnę. Zam iast m artwej zimy, uosobio­
nej w postaci M a r z a n n y ,  poczynało się pano­
wanie Ż y w y ,  bogini życia. W ynoszono ze wsi 
bałw ana zrobionego ze słomy, w yobrażającego Ma­
rzannę, i topiono go w wodzie, śpiew ając: »śmifirć 
płynie po wodzie, nowe lato ku  nam  idzie*. O by­
czaj ten na Śląsku, w Czechach, na  Słowaczyźnie 
i w niektórych okolicach Polski dotąd się zachował.

Po wiosennych godach następow ała najp ię­
kniejsza po ra  roku, dla rolników czas zasiewów. 
Uosobieniem tej pory była bogini Łado i na  jej 
cześć obchodzono różne uroczystości zwane l eLni ­
ce i tu r z y c e .  Miały one n a  celu uczczenie ziemi 
i jej płodności; w tym celu zdobiono domy gałę­
ziami lipy i brzozy, aby okazać radość z bujnego 
rozwinięcia się roślinności. U Polaków  i Czechów 
letnice zowią się dotąd Z i e l o n e m i  ś w i ę t a m i .  
Z tryum fem  ziemi łączył się tryum f słońca, k tó re 
w tym  czasie dochodzi do najw yższej wysokości 
na swym dziennym  łuku. Obchodzono przeto  uro­
czyście dzień 23 czerwca, jako  święto słońca, święto 
K u p a ł y .  W dzień ten ludność osady grom adziła 
się na w zgórzu lub pod lasem, a śpiew ając:

„Jui wieczór teraz krótki, hej zapalmy sobótkiu,
palono stosy drzew  wśród śpiewów i pląsów. Dzie­
wice puszczały na wodę wianki, k tóre chłopcy ło­
wili. Uroozystość sobótek obchodzono w Polsce 
w wiekach średnich szum nie oałą grom adą, z pie- 
niami i tańcam i; lite ra tu ra  polska posiada wiele 
pięknych opisów sobótek, odbyw anych w tych cza­
sach. Dziś uroczystość ta, jakkolw iek w wielu oko­
licach Polski obchodzona, straciła pierw otne zna­
czenie, jako  gody tryum fu słońca, a Kościół po­
wiązał to święto z pam iątką Zesłania Ducha św., 
zacierając temsamem zupełnie jej pogańskie zna­
czenie i początek.

Po zebraniu  zboża obchodzono d o ż y n k i  
na  cześć Peruna, ale szczegóły tej uroczystości do 
nas n ij  doszły. Dożynki czyli »okrężnc« dotych­
czas zachowane, były obrzędem  domowym i wstę­
pem do spełnienia religijnych obrzędów  dziękczyn­
nych za pom yślny zbiór zboża.
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Z tego krótkiego opisu uroczystości słowiań­
skich widzimy, że wiele naszych dzisiejszych u ro ­
czystości zawdzięczamy przoakom  naszym . Żadne 
przew roty  społeczne i polityczne, żadne nieszczę­
ścia i reform y religijne nie zdołały zatrzeć p ię­
knych obyczajów naszych praojców  i one to stały 
się podwalinam i rodzinnej kultury, k tó ra  je st wiel- 
kiem bogactwem naszego narodu.

Słowianie wierzyli w nieśm iertelność duszy 
1 życie pozagrobow e, o czem świadczy cześć odda­
w ana duchom przodków  zm arłych, k tórzy  n ierzad­
ko staw ali się opiekuńczemi bóstwam i dom ow em l 
W edług w yobrażeń ludów pierw otnych, ze śm ier­
cią nie kończy się istnienie człowieka, lecz zm arły 
po trudach  życia przechodzi w stan  odpoczynku. 
Śmierć nie rozryw ała stosunków  człowieka z tym 
światem ; um arły zasypiał, dusza jego ulatyw ała 
w daleką k rainę przudków , ale mimo to nie prze­
staw ała obcować z krewnym i. Im człowiek był 
lepszym  za życia, tern dusza jego prędzej znajdo­
wała spokój w przeznaczonem  m iejscu; dusze lu ­
dzi złych m usiały długo błąkać się po świecie 
i zjawiały się nieraz ludziom żyjącym  w postaci 
różnorodnych straszydeł. Świadczy o tern do dziś 
dn ia  przechow ująca się u  ludu w iara w upiory 
i wilkołaki, topielce, boginki, krasnoludki, połu­
dnice, rusałki i dziwożony.

Z w iary w nieśm iertelność duszy w ypływ ała 
eześć zm arłych i uroczyste oddaw anie zwłokom 
ostatniej posługi. Śmierć w strzym yw ała wszelkie 
zajęcia i p racę w domu, aby nie naruszać spo- 
poju  zm arłego. R odzina sta ra ła  się o przygotow a­
nie go w daleką podróż, zaw iadam iała sąsiadów
0 śmierci i załatw iała spraw y, którycb zm arły nie 
zdążył dopełnić.

 ̂/ed ług  w iary Słowian, dusza po śmierci tu­
łała się wiele la t w podziemnem państw ie ciemno­
ści, zanim się oczyściła i weszła do królestw a 
światłości i wiecznego uspokojenia; zaopatryw ano 
przeto  zm arłego w pokaim y i napoje, w różne 
przedm ioty codziennego użytku, odzież i obuwie, 
potrzebne do odbycia tak  dalekiej podróży. P od­
czas tych przygotow ań śpiew ano obrzędow e pie­
śni, sławiono czyny zm arłego, biesiadowano i całą 
noc pito, życząc*mu szczęśliwej podróży. Rodzinie 
nie godziło się opłakiw ać zm arłego, poniew aż łzy
1 narzekan ia nie daw ały nieboszczykow i spokoju 
w grobie, ale opłakiw anie polecano innym  oso­
bom, które narzekaniem  i Izami w yrażały żałość 
i  sm utek rodziny po stracie zmarłego.

W różnych częściach Słowiańszczyzny po­
grzeby  odbyw ały się rozm aicie; zm arłych palono 
na stosie, poczem zebrany  popiół przechow yw ano 
w ozdobnych urnach  czyli popielnicach, lub g rze­
bano ich w ziemi. P raw dopodobnie zwyczaj ciało­
palenia je st o wiele starszy  od grzebania i ustał 
dopiero pod wpływem chrześcijaństw a. W  Polsce 
jeszcze w X wieku za Mieszka I palono zm arłych 
i, jak  mówi kronikarz, każdej z żon po stracie 
męża spalonego na stosie, ucinano głowę, by i żo­
na  odchodziła za mężem.

U trzym yw anie jednego, lub drugiego zwy­
czaju grzebania zależało od tradycji rodowych, bo 
w iednem  i  tern samem plem ieniu jedne rody p a­

liły, inne zaś swych zm arłych grzeb* ły. Niekiedy 
oba obrządki spotykano w jednym  grobie, może 
dlatego, że jedna z osób zm arłych n. p. mąż po­
chodził z rodu, którego obyczajem  było palenie, 
a żonę chowano w edług obyczaju, p rzy ję tego  w jej 
rodzie. Ponieważ w życiu pozagrobowem  potrze­
bną była służba, przeto  w raz ze zmarłym, zwła­
szcza jeśli był możnym, grzebano najw ierniejszą 
służbę, zabijając ją  poprzednio.

Podróżnik arabski Ib n -F o c lan d  pozostawił 
szczegółowy opis pogrzebu znakom itego Rusa, od­
bytego w r. 921, którego był świadkiem  naocznym ; 
podaję go w skróceniu:

Znakom itego zm arłego składano wpierw na 
dni dziesięć do grobu, a przez ten czas szyto dlań 
ubiór i dzielono się pozostałem  mienieni. Część 
trzecią spadku otrzym yw ała rodzina, jedna trze­
cia szła n a  sporządzenie ubioru, reszta zaś była 
uży ta  na zakupno napojów  n a  ucztę pogrzebow ą, 
k tó ra  trw ała dniem i nocą. Jeżeli zm arły był wo­
dzem, zapytyw ano osób należących du jego o to­
czenia, kto sobie życzy z nim umrzeć, i jeśli k to­
kolwiek w yrzekł »ja« — tak zaś odpow iadały zwy­
kle kobiety — to takie oświadczenie nie mogłę 
być cofnięte. W  owym w ypadku zm arły był n a ­
czelnikiem, i jedna z dziewcząt oświadczyła, że 
chce z nim umrzeć, natychm iast więc oddano ją  
pod dozór innych dziewcząt, a tymczasem zakrzą- 
tnięto się około przygotow ań do pogrzebu. Dziew­
czyna piła po całych dniach, śpiewała, by ła  we­
soła i w ydaw ała się szczęśliwą. Skoro n asta ł dzień 
pogrzebu, wyciągnięto łódź z wody na  brzeg, oto­
czono podporam i i wielkiemi figuram i kształtu  
ludzkiego. Na łodzi postaw iono ławę, na której 
kobieta s tara , zw ana »aniołem śmierci*, rozpostar­
ła  kosztowne tkaniny. Taż sam a kobieta zarzą­
dzała szyciem ubioru  i m iała następnie zabić Dziew­
czynę. >W idziałem ją  — pisze Ibn-Focland: — był 
to d jabeł o w ejrzeniu ponurem , zło wieszczem.* 

N astępnie orszak udał się do grobu, stąd  w y­
jęto zm arłego ze wszystkiem, co tam położono 
(napoje, jadło  i lutnia), ub rano  go w złotogłów! 
i ułożono w łodzi, na ławie pod namiotem. W okót 
tru p a  ustaw iono naczynia z napojam i, jadłem  roz- 
maitem i położono oręż. Potem  przyniesiono psa, 
zabito dwa konie, dwa byki, koguta i kurę, p o rą­
bano to mięso i złożono w łodzi, bkazana na śmierć 
dziewczyna chodziła tym czasem wokół, poczem 
w ew nątrz jednego z rozbitych nam iotów  dopełnio­
no nad  n ią przepisanych obrzędów. N astępnie 
w prow adzono ją  do łodzi; tam zdjęła swe bran  
solety, oddając je  owej starej kobiecie. Potem  po­
dano jej czarę z napojem , k tó rą  po odśpiew aniu 
pieśni wychyliła dc dna; podano drugą, znowu 
ją  wzięła i zaśpiewała pieśń inną. T rw ałe to d łu ­
go, ale s ta ra  nagliła, by czarę wypić i wejść pod 
namiot. Lękliwie i w ahająco zwróciła dziewczyna 
głowę ku namiotowi, ale w tej chwili s ta ra  chw y­
ciła ją  z tyłu i pociągnęła zs sobą. Stojący wo­
koło mężczyźni zaczęli wówczas bić kijam i o ta r ­
czę, spraw iając tern hałas dla zagłuszenia k rzy ­
ków, któreby się mogły wydobyć z pod nam iotu. 
W reszcie dziewczynę zupełnie już p ijaną  położo­
no obok zm arłego, trzym ając mocno, a s ta ra
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rzuciła jej sznurek na szyję i utopiła w sercu 
szeroki nóż.

Po spełnieniu ofiary zbliżył się do łodzi n a j­
bliższy krew ny zm arłego i podpalił głownią stos, 
wprzódy jeszcze ułożony pod łodzią. Ze wszech 
stron zrobiła to samo reszta krew nych i wkrótce 
ogień ogarnął łódź całą z namiotem i wszystkiem, 
co się w niej znajdowało. Nie upłynęła godzina, 
gdy ze wszystkiego pozostała tylko kupa popiołu, 
nad k tórą usypano mogiłę.

Jeden z Rusów obecnych tak przemówił do 
podróżnika arabskiego: »Wy Arabowie, jesteście 
narodem  głupim, składacie bowiem do ziemi tego, 
którego najbardziej czciliście i kochali, aby go 
gady i robactwo pożarło. My zaś przeciwnie, p ręd ­
ko swojego palimy, ażeby wszedł jak  najprędzej 
do raju«.

Obrzędy pogrzebow e kończyły się zwykle 
ucztą, bądź przy mogile, bądź w domu zmarłego. 
Ucztę tą zwano t r y z n ą ,  a w Polsce po w prowa­
dzeniu chrześcijaństwa s t y p ą .

Zakończenie obrzędów pogrzebow ych nie zry­
wało związku żyjących z umarłymi. Pamięć zm ar­
łych czczono z pokolenia w pokolenie, sławiąc 
w pieśniach czyny ich i cnotę. Na grobach przod­
ków odpraw iano corocznie obrzędy pogrzebowe 
w edług pogańskich pojęć. Zbierano się na uroczy­
sku, gdzie były groby i tam w ypraw iano ucztę, 
lub śpiew ano pieśni. (C. d. n.)

Każdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y lk o  w y łą c z n ie  we

9 9 “ „ W iś le "  ' W
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Wiadomości polityczne.
W parlamencie austrjackim  przewodniczący 

klubów po odbyciu konferecji uchwalili nie odby­
wać pełnych posiedzeń w przyszłym  tygodniu. 
N astępne posiedzenie ma się odbyć 6 maja.

Jedna z czeskich gazet przepow iada dymisyę 
wszystkich ministrów i utw orzenie nowego gab i­
netu  z bar. B inertem  na czele.

Z Budapesztu dochodzą wieści, iż w partji rz ą ­
dowej panują poważne rozsterki. Rozłam między 
hr. Khuenem a Tiszą jest tak wielki, że hr. Khuen 
udał się do W iednia do cesarza prosić o in ter­
wencję.

Pod zaborem pruskim rząd ma wydać rozpo­
rządzenie na tw orzenie posiadłości dla urzędników  
pruskich, coś nakształt włości rentowych, t y  w ten 
sposób niszczyć polskość.

W parlam encie rzeszy niemieckiej w ciągu 
dyskusji nad budżetem  przem aw iał poseł K orfanty
0 nadużyciach nauczycieli wobec dzieci polskich. 
Minister oświaty odpowiedział, że zarzuty  są nie­
uzasadnione. (!)

W Moskwie toczy się obecnie proces przeciw 
grupie moskiewskiej organizacji socjal-rewolucjo- 
nistów o należenie do stow arzyszeń celem obale­
nia istniejącego porządku i p ropagandy  tero ru
1 zbrojnego powstania.

Powstanie w Albanji trw a dalej. Ludność na 
rozkaz wodzów wojskowych nie wydała broni, 
zawezwrano przeto nowe posiłki, by zmusić Albań- 
czyków do poddania się.

W Indjach w południowej Azji pow stały zabu­
rzenia w jednej z miejscowości, ponieważ mie­
szkańcy nie chcą uznać panow ania angielskiego.

OKRUSZYNY.
Posiedzenie Wydziału Rady Naczelnej wraz z po ­

słami odbyło się dnia 17 b. m. pod przew odni­
ctwem prezesa S t a p i ń s k i e g o  i wiceprezesa 
Bojki.

Zjazd był bardzo liczny. Po referacie preze­
sa Stapińskiego wzięli udział w dyskusji posło­
wie ; Stefczyk, Olszewski, Witos, Żardeckl, Myjak, 
Skułyszewski, tudzież członkowie R ady: WłacL 
Niemiec, D r Bardel, Hawlicki i Przetacznik.

P o  południu zastanaw iano się n ad  szczegó­
łami reorganizacji Stronnictwa. Tem atu do dysku­
sji dostarczyły uchwały oaobnej komisji, w której 
imieniu poseł Bernadzikow ski przedstaw ił pięć za­
sadniczych punktów  reorganizacji wewnętrznej 
P. S. L. W dyskusji zabierali głos pp.: Stapiński, 
W asung, Wysłouch, Bardel, Długosz, Olszewski, 
Maurizio, Stefczyk, Wąsowicz, Jampolski, Bojko, 
Witos.

Stosowne uchwały przedłożone będą jako 
wnioski W ydziału pełnej Radzie Naczelnej, k tó ra  
ma się zebrać za dw a tygodnie t. j. 1 m aja b. r. 
w Tarnow ie (sala ^Gwiazdy*).

Ze Zjazdu Towarzystwa rolniczego w Krakowie. 
Dnia 13 i 14 b. m. odbył się Zjazd Tow arzystw a 
rolniczego, przy licznym udziale członków z ró ­
żnych stron kraju. Oprócz referatów  i dyskusji, 
zjazd dokonał uzupełniających wyborów do Ko­
mitetu. Między innymi w ybrany został poseł d r 
S t e f c z y k .  W spraw ie rozdziału subwencji p rze­
mówił ostre poseł Ptak.

Po releracie d ra Raczyńskiego o »reformie 
organizacji rolniczych* wywiązała się dłuższa dy­
skusja, w której brało udział k ilkunastu  mówców.

Pierw szy zabrał głos p. E dw ard  Maurizio, 
członek Komitetu Tow. Rolniczego. Z ram ienia 
jego bawił p. Maurizio niedawno w Westfalji, ce­
lem zakupna m aterjału  rozpłodowego trzody chlew­

CH ? D D V r * l i  K’ R A T  Reum atyczne, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się  czego
I L K r  *  przez przez przeciąg, zaziębienie? — Spróbójcie jednak  uśm ierza jącego

bole, gojącego, wzm acniającego F ellerow skiego  fluidu z m a rk ą  . E lsafluiu . J e s t  on rzeczywiście do b ry ! Nie je s t 
to  ty lko  reklam a! P ró b n y  tuzin 5 K franko . W ytw arza ty lko  ap tekarz  F e lle r w Stubioy F U an latz  I  Kroaoja.
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nej i tam miał sposobność dokładnie zbadać sto­
sunki, dotyczące organizacji rolniczej.

W trościwym wywodzie w yjaśnił p. Maurizio 
na  podstawie cyfr sposób gospodark i finansow ej 
stow arzyszeń zawodowych w Niemczech i stosunki 
tej organizacji przym usowej do istniejących towa- 
rzysTw dobrowolnych.

W szczególności wspomniał, że w broszurze, 
w ydanej przez Izbę rolniczą w estfalską po 10-le- 
ciu jej działalności, zaznaczono na naczelnem miej­
scu dla w yjaśnienia tym, którzy przed 10-oiu laty 
w ielostronne obaw y o los istniejących dobrow ol­
nych stow arzyszeń wobec w prow adzenia organi­
zacji przym usow ej podnosili, że one przez to nie- 
tylko nic na sile swej nie straciły, lecz owszem 
w dw ójnasób się pomnożyły, działalność swą po­
głębiły i na  coraz liczniejsze pola roztoczyły.

N astępny mówca Józef Serczyk, naczelnik 
gminy Tonie i radca powiatowy, zaznaczył, iż 
w czasach ostatnich daje się zauważyć an tago­
nizm na wsi między włościaństwem na tle ioh po­
łożenia finansowego. Hr. Mikołaj Rey z Pilzneń- 
skiego, w dłuższym wywodzie w ystąpił przeciw 
projektom  organizacji rolniczej.

W ywody hr. R eya zwalczał p. Czecz z Bie- 
rzanowa, poczem przem aw iali: Ja n  Ja rzy n a  z Bo- 
sutowa, Sm agała z Bialskiego, d r W itold Lewicki, 
poseł Stefczyk i inni.

Jako  rezu ltat tej dyskusji uchwalono jedno­
głośnie następującą rezolucję:

tZ e  względu na to, że brak naczelnego kie­
rującego organu dla spraw  rolniczych w kraju, 
wpływa ujem nie na tok i załatw ienie tych spraw  
przez władze krajow e i państw ow e i uniemożli­
wia wypracowanie i przeprow adzenie jednolitego 
i celowego program u działania, że słabość licze­
bna dobrowolnych organizacji odejm uje W a g ę  ich 
głosowi, podnoszonemu w obronie interesów rol- 
niczyoh, pow oduje nieproduktyw ne zużycie sił in­
telektualnych i m aterjalnych, przeszkadza raojo- 
nalrem u  podziałowi pracy, w ytw arza mimowolnie 
konkurencję działalności, osłabiającą zaufanie lud­
ności do krzewionej wiedzy rolniczej i u łatw ia 
w yzyskanie organizacji do celów rolnictw u obcych: 

W alny Z jazd w yraża przekonanie, że wymie­
nionym  niebezpieczeństwom i medom aganiom  o- 
becnych organizacji rolniczych najskuteczniej za­
radzić może wprowadzenie w drodze ustaw y obo­
wiązkowej zawodowych stow arzyszeń rolniczych 
i poleca Komitetów i, aby z godnie ze stanowiskiem  
zajętem w roku ubiegłym  i podczas ostatniej se­
sji sejmowej, popierał jedynie takie usiłowania 
reform y, k tóre bądź bezpośrednio będą zm ierzały 
do w prow adzenia stow arzyszeń zawodowych, bądź 
też ułatw ią ich w prowadzenie w przyszłości, a 
w każdym  razie zapewnią wytworzenie silnych 
organizacji powiatowych.

Po omówieniu wniosków, zgłoszonych przez 
Tow arzystw a okręgowe, brzeskie, jasielskie i sanoc­
kie, zam knięto obrady.

Polskiej Ostrawie dnia 17 b. m. odbył się 
wielki wiec, urządzony przez kom itety polskiej 
ludności na Ś ląsku w spraw ie upośledzenia Pola­
ków w szkolnictwie. Po licznych przem ówieniach

między innemi pp.: D aszyńskiego, Tom aszewskie­
go, Buzeka, W iącka, oraz Czecha Sedlaczka, prze­
ciw postępow aniu Czechów względem Polaków, 
uchwalono szereg m otywowanych rezolucji, dom a­
gających się utw orzenia szkół wydziałowych w k a ­
żdym okręgu szkolnym, zniesienia utrakw istycz- 
nych szkół polskich, utw orzenia średnich szkół

fiolskich, gdyż na 218.869 Polaków p rzypada  za- 
edwio jeden państw ow y zakład średni, gdy tym ­

czasem na 56.240 Niemców p rzypada 9 zakładów  
średnich, a na 85.553 Czechów jeden zakład.

Inne rezolucje dotyczą krzyw dzącego P o la­
ków obsadzania stanow isk sędziowskich, adm ini­
stracyjnych i kolejowych i przyłączenia linji ko­
lejowej Bogumin-Dziedzice do dyrekcji kolei p ań ­
stwowej w Krakowie.

Na wiec, liczący około 8 tysięcy osób, p rzy ­
byli włościanie i robotnicy okolicznych wsi w uro ­
czystym pochodzie z chorągwiami, niosąc tablice 
z dewizami.

Po wiecu uczestnicy udali się do sąsiednich 
Michałkowie, gdzie od trzech miesięcy trw a stre jk  
dzieci szkolnych, z pow odu b raku  pomieszczenia 
w szkole. W klasach, obliczonych na 60 dzieci, 
mieści się około 140.

Koło T. S. L im. Tad. Kościuszki na odbytem  
W alńem zgrom adzeniu w ybrało ponownie preze­
sem d ra  I. W r ó b l a .  (Spraw ozdanie z działalno­
ści podam y w następnym  numerze).

Bocnnia. Dnia 8 b. m. odbyło się u nas ze­
branie włościan z pow iatu bocheńskiego, aseku­
row anych we » Wiśle*. Pow iat ten sądow y tw orzy 
w edług § 20 sta tu tu  »Wisły* osobny okręg  wy­
borczy. Delegatem tego okręgu na  W alne Z gro­
m adzenie >Wisły< w ybrany został d r Franciszek 
Bardel, adw okat w Krakowie.

KłyiÓW (pow. Nisko). Nasza gm ina licząca 
około 300 numerów, m a wójta Antoniego D rąga, 
k tóry  przez 12 lat wykręca jak  może, aby się je­
szcze na trzeoi per jod w sunął na  urząd  wójta, po­
mimo tego, że od czasu jak  zaczął urzędować, m a 
więoej złych spraw ek na swoim sumieniu, niż wło­
sów na głowie.

P rzy  ostatnich w yborach przed pięciu laty, 
czując się nie pew nym  swego stanow iska, poku­
tna! się z A bramkiem Bergsteinem, którem u do­
pomógł do radziectw a w gminie, a w zam ian A b ra ­
mek postarał się o to, aby jego kum został wój­
tem. To też wójt wywdzięozył się Abramkowi, bo 
mu bez wiedzy i zezwolenia R ady gminnej udzie­
lił kaw ałek g ru n tu  gminnego, oba też wspólnie 
odstąpili g ru n t gm inny pewnem u żydkow i z Ula­
nowa, lec* im się sztuka nie udała, bo spostrzegli 
to inni radn i i w ydarli ze szponów żydow saich 
m ajątek gminy.

Obecnie s ta ra  się Abramek, aby uzyskał kon­
cesję szynkarską, a wójt mu naw et na ten cel 
obiecuje odstąpić dom gminny, w którym  się mie­
ści sala szkolna naukow a, cnociaż A bram ek ma 
swój własny dom, ale że nie w odpowiednim miej­
scu i o uzyskanie koncesji pudali się także ka to ­
licy. Kilka placów wydał też wójt członkom gmi­
ny, bez wiedzy i zezwolenia R ady gminnej i bez­
płatnie, lecz o tem naw et n a  posiedzeniu R ad?
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nie wolno mówić, bo wójt w yprasza z kancelarji, 
a gdy jednem u z członków udzieliła R ada gmin­
n a  pozwolenia na podniesienie spraw y udzielenia 
placu Tomaszowi Gajewskiemu, wójt wezwał po- 
jicjaa ta i asesora i z kancelarji go wyrzucił.

Spraw ki D rąga wniesione zostały już dawno 
do W ydziału R ady powiatowej w Nisku, lecz sp ra­
wa gdzieś ugrzęzła i nie może się wydobyć, choć 
ju ż  kilka miesięcy od tego czasu upłynęło.

Może już wreszcie nadszedł czas, aby władze 
fa s  rozpatrzy ły  spraw ki wójta Drąga, poruszyły 
spraw ę w Rzeszowie i puściły już »ulubionego« 
w ójta na zieloną paszę.

Prosim y także naszego posła Krempę, aby 
się zajął tą spraw ą i dopomógł nam  do uwolnie­
n ia  się z pod opieki takiego wójta, a od podo­
bnego zachowaj nas Panie!

W im ieniu naszych ludowców
Władysław Bąk.

Podegrodzie (pow. Nowy Sącz). W połowie 
g rudn ia  ubiegłego roku  zawiązaliśm y tu taj >Zwią- 
zek teatrów  i chórów włościańskich* i od tego 
czasu Ł j. w przeciągu czterech miesięcy odegra­
liśmy już trzy  większe sztuki i 2 krótkie obrazki, 
zw ane interm edjam i.

G raliśm y więc: »Gorzałkę« i Chłopów arysto ­
kratów * Anczyca, »Hanusię Krożańską* Parviego, 
•Cudow nego doktora* i »Wam się łatw o śmiać* 
Bolesławicza. Obecnie przygotow ujem y do p rzed ­
staw ienia jeszcze jedną sztukę p. t. »Ojcowizna«, 
k tó rą  mamy odegrać na  prośbę nowosandeckiego 
Koła T. S. L., podczas obchodu K onstytucji 3-go 
Maja w Nowym Sączu. J a k  się więc okazuje, tea tr 
nasz chłopski, choć młody, jest bardzo ruchli­
wy. Mamy to do zawdzięczenia w pierw szym  rzę­
dzie aktoroin-włościanom, którzy nie szczędzą ni 
trudu , ni pracy dla spraw y oświatowej.

Ale jedna troska chm urzy nam  czoło. Oto 
w skutek obojętności tak tutejszego, jakoteż i oko­
licznego ludu i niektórych inteligentnych jedno­
stek,'; nie mamy pokrycia deficytu, powstałego 
przez zakupienie desek, drążków  na scenę i sp ra­
wienie dekoracji. Chociaż przedstaw ienia u rządza­
my zwykle w niedzielę i święta po sumie tj. w te­
dy, gdy ludność z całej parafji zebrana jest w Po­
degrodziu, chociaż ceny biletów są możliwie n a j­
niższe, jednakow oż sala świeci pustkam i! Czyż to 
nie w styd? W szędzie gdzieindziej lud garu ie się 
do postępu, tylko u nas jeszcze ćma ciemnoty nie 
przepuszcza odżywczych prom ieni oświaty!

Ab.
Trześniów (pow. Brzozów). Dnia 12 kwietnia 

b. r. odbyły się w Brzozowie wybory do R ady po­
wiatowej z kurji gmin wiejskich. Stronnictwo Lu­
dowe pomimo kurjainej, przeżyłej ordynacji wy­
borczej znowu dało dowód, że nasz pow iat coraz 
bardziej budzi się do żjrcia, że poznało się na 
swoich praw dziw ych przyjaciołach, a usuw a się 
od farbow anych lisów, k tórzy schlebiają ludowi 
raz  na kilka lat, w tedy tylko, gdy rozchodzi się 
'o wybory, gdy  potrzebu ją głosów tego samego 
ludu, którego potem  oni nie znają, ani nie widzą 
.przez dalszych kilka lat, aźPdo nowych wyborów.

P oseł brzozow ski dr B i a ł y  przez swoje nie­

ustanne staran ie  się o dobro ludu tak  całych gmin 
powiatu, jak  wszystkich poszczególnych jednostek, 
przez utrzym yw anie ciągłej styczności z ludem, 
zdobył sobie w krótkim  bardzo  czasie pow szechną 
sym patję całego pow iatu; lud widzi, że on jest 
jego praw dziw ym  obrońcą, że każdą wolną chwilę 
jem u poświęca, s ta ra  się i publicznie na  wiecach 
poznać życzenia i potrzeby ludu i w każdej chwili 
każdej pojedynczej jednostce służy rad ą  i sku­
teczną pomocą.

Toteż w ybory były jedną wielką m anifesta­
cją na korzyść jego i jego ludowej listy w ybor­
czej, skoro z 12 m andatów  zdobyło Stronnictw o 
Ludowa 11, jeden tylko m andat dostał się dotych­
czasowemu marszałkowi p. U rbańskiem u, lecz do­
piero przy trzeciem i to ustnem  głosow aniu; p rze­
padli natom iast wszyscy inni jego stronnicy za­
usznicy jego, pow odujący się nie dobrem  ludu, 
ale pryw atnym i intoresam i kilku urzędników  W y­
działu.

Stronnictwo Ludowe zatem zdobyw szy przy 
pi«vwszem swojem w ystąpienia tak  znaczną siłę, 
jest najsilniejszą p a rtją  w nowej Radzie, a gdy 
ona jest wyrazem  woli wszystkich włościan na­
szego powiatu, m uszą poważnie liczyć się z nią 
naw et ci, k tórzy zawsze kłam ią życzliwość dla lu ­
du i przy obecnych w yborach na jego szkodę 
działali. Komitet Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Siemiechów (pow. Tarnów). Dnia 10 kw ietnia
b. r. zaw itał do naszej wioski poseł W i t o s  na 
lustrację Kółka rolniczego. Po przeprow adzonej 
lustracji zdaw ał spraw ozdanie poselskie przy  u- 
dzial9 licznie zgrom adzonych, k tórzy na  wiado­
mość o jego przybyciu zapełnili salę gminną, wi­
ta jąc posła jak  najżyczliwiej. Przew odniczył ze­
b ran iu  p. Michał B artosz kierow nik szkoły, zastę­
pow ał przewodniczącego p. W alenty Paciorek n a ­
czelnik gminy, sekretarzow ał Michał K orzeniow ­
ski. Przemówienie posła W itosa wywarło wielkie 
w rażenie.

Po dw ugodzinnych wywodach posła w ywią­
zała się nad  jego spraw ozdaniem  dyskusja, w któ­
rej zabierali głos: M. Korzeniowski, W. Paciorek, 
M. Iw aniec i wielu innych. Po zakończeniu wiecu 
w ywiązała się miła pogaw ędka tow arzyska, po- 
czem poseł W itos był zapraszany serdecznie, aby 
przy  najbliższej sposobności zaw itał znów do Sie- 
miechowa. Michał Korzeniowski.

Uprawa warzyw w polu. Jakkolw iek upraw a 
w polu, szczególniej w pobliżu miast, mogłaby 
przynosić rolnikowi większą korzyść, niż na- 
przykład  upraw a zbóż, to jednak  nasi rolnicy 
mało o w arzyw a dbają. H odujem y tylko kapustę, 
a niektórzy brukiew. Jeszcze w okolicach, gdzie 
są cukrow nie albo olejarnie, część drobnych ro l­
ników upraw ia burak i cukrowe, rzepak, mak, len, 
konopie i t  p. Ale na sprzedaż w m iastach go­
spodarze rolni bardzo mało warzyw dotąó hodują. 
Nie rozum ieją, że z tego mogliby mieć duży do­
chód. Miasta rozszerzają się, ludność ich wciąż 
się powiększa i potrzebuje coraz więcej pożyw ie­
nia. Takie jarzyny, jak : fasola szparagow a, m ar­
chew, rzepa, groszek zielony, rzodkiew ka, rzod­
kiew czarna, czosnek, cebula, salery, pory, k ap u ­
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sta włoska i kędzierzaw a, jarm uż, szpinak, szczaw 
kuchenny, kalafjory, kalarepa i wiele innych co­
raz  bardziej drożeją. Rolnik w pobliżu miasta, 
k ió ryby  czy to sam, czy na spółkę z sąsiadam i, 
zajął się ich hodowlą, um iejętną dostaw ą i sprze­
dażą, o wielo lepiejby na  tern wyszedł, niż na 
upraw ie jakichkolw iek innych roślin gospodar­
skich.

Do upraw y warzyw  w polu należy w ybrać 
ziemię bujną, w starej sile, położoną tak, aby zby­
teczna wilgoć m iała z niej zawsze odpływ. Musi 
też mieć ta rola zapach próchnicy, k tó raby  w cza­
sie posuchy przyczyniała się znów do u trzym ania 
w ziemi wilgoci. Rolę taką, przeznaczoną pod wa­
rzy na , należy przez kilka la t najp rzód  starann ie 
ipraw iać. — Trzeba ją  nasycić rozpuszczalnem i 
związkami stanowiącemi pożyw ienie roślin i z chwa­
stów oczyścić. Użyć tu  więc m ożna oprócz obor­
nika, k tó ry  nie zaw iera nasion chwastów — n a ­
wozu zielonego z łubinu. Ł ubin siać m ożna na 
każdej ziemi, bo błędnetn je st mniemanie, że ro­
śnie on tylko na  p iasku ; łubin  rośnie na glinie, 
a naw et na  ile byw a n ieraz bardzo  bujny. Dalej, 
mało której roli zaszkodziłby dodatek w apna p a­
lonego i zgaszonego na  pow ietrzu, lub m arglu  
wapmstego. Kwasu fosforowego dodać w żużlach 
Thom asa na rok  przed  rozpoczęciem upraw y wa­
rzyw  w polu. Superfosfatu zaś podsypać wiosną 
przed  zasiewem lub rozsadzaniem  roślin w arzyw ­
nych. Ale na tem nie koniec: rolę pod w arzyw a 
nasycić należy zapachem  potasu, sypać go więc 
albo jako  kam it, albo jako 40 procentow ą sól po­
tasow ą — i to na  rok  przed zasianiem  roślin. Gdy 
naw ozy zielone i pomocnicze doprow adzą rolę do 
znacznej urodzajności, można sprow adzić z n a j­
lepszego składu nasiona warzyw, dobierając takie, 
których zbyt w tej okolicy będzie zapewniony.
0  upraw ie roli pod w arzyw a w ystarczy powie­
dzieć, że chociaż upraw a ogrodow a nie jest tu  
konieczna, to jednak  konieczne jest s taranne u p ra­
wianie roli pługiem  i bronią. Aby w arzyw a rosły 
bujnie, po trzeba oprócz wyżej w skazanych n a­
wozów, także wody w pobliżu, bo obfite zrasza­
nie roślin podczas suszy nietylko przyspieszy ich 
rozwój, ale nada jarzynom  sm ak bardzo dobry.

Główną zasadą przy  upraw ie roślin w arzyw ­
nych jest utrzym ania zagonów w czystości, aby 
nic na nich nie rosło, tylko to, co gospodarz za­
siał lub zasadził. Pole pod w arzyw a najlepiej jest 
przygotow ać przez upraw ę kartofli, w któŁych 
zielsko należy dokładnie wytępić i nie pozwolić 
żadnem u chwastowij zakwitnąć. Po zasianiu zaś
1 zasadzeniu roślin w arzyw nych należy pilnować 
każdej piędzi ziemi, aby  pokazujące się chw asty 
natychm iast niszczyć.

Owies z mieszanką w wyce siewany byw a na

{>olach, przeznaczonych do sprzętu  na paszę  zie- 
oną lub suszoną, a także do sprzętu  na ziarno. 

Do m ieszanek na paszę używ a się nie tyle plen­

nych gatunków  owsa, co dających wysoką i silną 
słomę, po której wyka może się dobrze piąć, a 
skutkiem  czego nie wylęga. Do takich gatunków  
należy n. p. wczesny rychlik i późny am erykański 
Triumpf. G atunki później dojrzew ające są lepsze, 
gdyż przed sprzętem  nie m ogą osadzić ziarna. 
Jeśli się zasiewa m ieszankę na ziarno, to trzeba 
w ybierać takie gatunki, k tóre dojrzew ają razem  
z wyką. N ajlepszy stosunek owsa do wyki jest 
jedna część owsa na cztery części wyki. Na g ra n ­
tach lekkich, piaszczystych, na których w yka się 
nie udaje, zasiewa się owies w mieszance z łub i­
nem. Owies w takich w arunkach udaje  się naw et 
tam, gdzieby siany sam nigdy się nie udał, albo­
wiem szerokie liście łubinu ocieniają ziemię i chro­
nią owies od wypalenia. Z  m ieszanki takiej ze­
branej na  ziarno, po omłocie da się owies od­
dzielić łatw o na  młynku, a naw et n a  przetaku. 
P rzy  wysiewie bierze się jedną część owsa na trzy  
części łubinu.

Ostrzeżenie. Namiestnictwo rozesłało do odpo- 
wiadnioh władz następujące zaw iadom ienie: Do­
szło do wiadomości nam iestnictwa, że niejaki Sa­
muel Goldman z Rzeszowa, otw orzył w Mona­
chium przy  ulicy H in terstrasse 18a biuro pośred­
nictwa pracy  dla robotników  z Galicji i rozdaje 
między wychodźców z naszego k ra ju  k artk i d ru ­
kow ane z adrecem tego b iu ra w tysiącach egzem ­
plarzy. Wobec tego, iż nam iestnictw u nie jest 
wiadomem, czy i o ile firm a ta zasługuje na za­
ufanie, należy przestrzedz ludność, aby przed zba­
daniem w arunków  pracy, nie dała się nakłonić 
tem u b iu ru  do szukania zarobku za granicą, tu ­
dzież czuwać ściśle nad  tem, aby Goldman nie 
ustanow ił w Galicji agentów.

C. k. Dyrekcja kolejl państwowych w Krakowie 
zaw iadam ia: Dotychczasową nazwę stacji »Tarta- 
rówc na  szlaku Stanisław ów-W oronienka zm ienia 
się począwszy od 1 m aja b. r. na »Tatarów<.

Cesarz Wilhelm jako kapelmistrz. Z B erlina d o ­
noszą, że na przyjęcie byłego prezyden ta Stanów 
Zjednoczonych Roosewelta, przybyw ającego do 
Berlina w dniu 10 m aja b. r., ułożył cesarz Wil­
helm uroczystości oscbiście. O rk ierstra  gw ardji 
otrzym ała rozkaz przygotow ania utworów ame­
rykańskich. Cesarz zam ierza osobiście dyrygow ać 
jednym  z utworów.

Ilość chorób umysłowych we wszystkich praw ie 
k rajach  w zrasta w sposób zatrw ażający. W Szwaj - 
carji np. w kantonie berneńskim  w r. 1871 obłą­
kanych było 2.814, w r. 1902 zaś 5 029, to znaczy 
ilość w ypadków  obłąkania wzrosła o 79*4%, pod­
czas gdy  mieszkańców przybyło tylko 17'7°lt . — 
Główną winę w tym  względzie ponosi alkohol, 
k tóry  sam jeden pow oduje V* tu b  naw et ‘/i cho­
rób  umysłowych. F ak t ten, stw ierdzony już w li­
cznym ch badaniach statystycznych, potw ierdzają 
na nowo ostatnie urzędow e badania szwajcarskie. 
Z pośród 6470 wypadków obłąkania spowodowało:

Kaszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „ F r a c c k a 44 z marką 
fabryki „Młynek do kawy“, jako najlepszą przymieszkę do kawy. 7_10

Już w tym roku urządza firma Henryka Francka Synowie w Skawinie koło Krakowa wielką fabrykę eurogatów kawy



n PRZYJAEIOL LUDU Nr. 17

przepracowanie 323
wypadek nieszczęiiwy 333
naaużyoia płciowe 404
iroski, nieszczęśoia, przestrach 503

m pieniężne i rodzinne 988 
:m zaś 2123

Zupełnie więc jasno z tego wynika, że alko­
hol jest giównem źródłem chorób umysłowyoh.

Samobójstwo dziecka. W Zarzeczu koło Jaro- 
iłbwia zdarzył się wypadek przejmujący dre­
szczem zgrozt. Nauczycielka Szymańska ukarała 
Cieleśnie ucznia czwartego stopnia nauki, w szkole 
|r  Zarzeczu, dwunastoletniego Wrzecionka. Chło- 
o , poskarżył się matoe, ta jednak miała mu po­
wiedzieć, że japzcze za karę zaprowadzi go ksiądz 
do trupiarni n t  noc. Chłopak tak wielce się prze­
raził, le  poszedł na miejsce ustronne i na pasku 
powi-stt tr i

Podopno jeszcze władze szkolne i sąaowe 
pie ckazęły zainteresowania dla bliższego zbada­
nia sprawy.

Zamordowanie 9 Mewcząt. W Niemirowie na 
Podolu powraoało w tych dniaoh z cukrow ni 
W Stęfauowee 10 robotnic, które odebrały  100 rubli 
garobku. W drodze napadł* na nie bandyci i ko­
lt, no wymordowali 9 dziewcząt, szukając u każdej 
pieniędzy. Tymczasem 10-ta robotnica, k tó ra  miała 
eałe 100 rb., uk ry ła  się w lesie i bandyci nie mo-

*li jej znaleść. Po ich odejściu, p rzerażona dziew- 
zyna udała się do zam ieszkałej niedaleko siostry, 

k tó ra  ją  przenocowała. — Gdy już miała usnąć, 
wszedł gospodarz, obryzgany krw ią i zaczął opo­
wiadać żonie o w yprawie na dziewczęta, w której 
b ra ł udział. Żona pocichu mówiła, że tu nocuje 
właśnie ta, co zabrała wszysiKie pieniądze. Mał­
żonkowie uradzili wykopać dół i zaKopać ją  w nim 
źywoem po zabran iu  pieniędzy.

Gdy wyszli w tym  celu na dwór, dziewczyna 
Wymknęła się z domu i uciekła do sołtysa, k tóry  
udał się ze strażnikam i do gospodarza i areszto­
wał go razem  z żoną.

Ofiary Alp. Od dziewięciu la t liczba ka tastro f 
turystycznych w zrasta praw ie bez przerw y. W ro ­
ku  ubiegłym  zginęło w Alpach 143 turystów . — 
Przed  ośmiu laty było tylko 53 śmiertelnych wy­
padków. Od r. 1901 włącznie cyfry śm iertelnych 
wypadków są następujące dla każdego roku: 53, 
70, 76, 72, 56, 98, 85, 108 i 143. B adając okoliczno­
ści, pośród których zginęli turyści, to stw ierdzono 
przedewszystkiem , że z liczby 143 turystów , któ­
rzy  zginęli w roku 1909, 21 szło sam otnie w gó­
ry, a 67 szło grupam i, ale bez przew odnika. — 
Tylko 12 turystów  zginęło, mimo że mieli p rze­
wodników, zaś u 14 przewodnictwo było nie znane. 
P rzy  rw aniu szarotek zginęło 29 osób, o 16 wię­
cej, niż w r. 1901, zaś 17 wypadków zdarty ło  się 
przy  w ykonywaniu sportów  zimowych. W zrost 
nieszczęśliwych wypadków trzeba z jednej strony 
przypisać zbyt ryzykow nym  i karkołom nym  wy­
cieczkom, z drugiej strony puszczaniu się w góry 
niedoświadczonych turystów  bez przew odni ów.

Wyrób dachówek cementowo-piaskowych roz­
szerza się w ostatnich czasach znacznie, gdyś za­
potrzebowanie m aterjału ogniotrwałego Wzrasta.

Wielkiem ułatwieniem w w yrobie takich dachó­
wek są m aszyny d ra  G asparego i Spółki w Ma- 
k ian staed t obok Lipska w Saksonji. Bliższe wy­
jaśnienie w ogłoszeniach.

Zawiadamiamy, że z dniem 15 kw ietnia b. l 
delegatem  B anku parcelacyjnego dla Zabiędzy 
i Łowczowa w miejsce p. Balińskiego został usta­
nowiony p. J ó z e f  B u d z y ń .

Do niego też niech zgłaszają się wszyscy c., 
k tórzy m ają zam iar zakupić g run ta  z parcelacji 
dóbr Zabłędza i Łowczów. Na jego też ręce wol­
no składać pieniądze na zadatki i na spłatę ceu7 
kgpna. P. Budzyń je st stale oo piątek  i sobotę 
w Zabłędzy i Łowczowie.

Do Delegatów „Wisły**.
P R E Z E S  RADY NADZORCZEJ »WISŁY* 

Ludow ego Tow arzystw a w zajemnych ubezpiecz,a 
w Krakowie

zaw iadam ia na podstaw ie § 25. sta tu tu  Towaizy-
stwa, że

L Walas Zgromadzenia Deleg; :ew
odbędzie się dnia 21 iimja 1910 r. o godzinie 3-ciej 
po południu w sali posiedzeń R ady powiatowej 

w Krakowie, z następującym  
PORZĄDKIEM  DZIENNYM:

1. Zagajenie;
2. Spraw ozdanie R ady Nadzorczej z dzialal- 

nośoi Tow arzystw a i z zamknięcia rachun­
ków za rok  1909;

8. Spraw ozdanie Komisji rew izyjnej i wnio­
sek o udzielenie absolutorjum  D yrekcji 
z zamknięcia rachunków  za rok 1909;

4. W ybów 16 członków R ady N adzorczej;
5. W ybór P rezesa Tow arzystw a;
6. W ybór Komisji rew izyjnej;
7. W nioski i interpelacje.
Ze względu na to, że do ważnośoi ob rad  Wal­

nego Zgrom adzenia potrzebną jest, w myśl § 29. 
sta tu tu  Tow arzystw a, obecność najm niej 30 Dele-

fatów prócz członków R ady Nadzorczej, prosi 
rezos o jak  najłiozniejszy udział ze strony  P. T. 

Delegatów, gdyż w razie b rak u  potrzebnego kom­
pletu następne W alne Zgrom adzenie m ogłoby się 
odbyć dopiero nie wcześniej jak  w cztery tygo­
dnie po ponownem ogłoszeniu.

Kraków, dnia 20 kw ietnia 1910 r.
Prezes:

Jan Słaylśiłd w. r.

Odpowiedzi Redakcji.
T u l. :  Książeczkę można kupić w każdej księgarni. W o lu ..:  

Ustawa była drukowana w kalendarzu z r. 1907. — K lt ip . : Po 
słowie zrobią w tej sprawie, co będa mogli. — W ło d . K .:  Pro­
simy. — K a w .:  Zobaczymy — oozniej. — O . K a ż .:  Należy 
przeczekać.

Odpowiedzi Ada&iisirACjlł.
S ro k a  A .: 8 kor. otrzymaliśmy. P ie t r a s z k o  S Ł : 6 kor. 

otrzymaliśmy. — B & M U U k* P . :  Dolara otrzymaliśmy. — K o - 
s tc o k l  W ., B a r a b a s z  A .: Otrzymaliśmy — S r a k a  J . :  Pro­
simy o adres w kraju, by wstrzymać wysyłkę gazetki — S u s z y s  
J . :  Prenumerata zapłacona do T/l 1909.

K a  fu n d u s z  p r a s o w y :  Feluś J. 1 kor.
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Zflkiodflltie spółki pnrcetacyine!
Kupujcie grunta!

Bank parcelacyjny, Lwów, ul. Brajerowska I . 11. A.
Po zmianie Dyrekcji i pod kontrolą sześciu najw iększych Banków galicyjskich daje obecnie

najlepszą gw arancję i pewność:
1. że kupno gruntów  z parcelow anych przez niego m ajątków  jest zupełnie bezpieczne;
2. że g run ta  odda kupującym  zupełnie czyste bez żadnych długów dworskich;
3. że całą m anipulację przy  kupnie g run tu  -i zaciągnięciu pożyczki dla kupujących włośoian, 

czy to 41/,0/* B anku krajowego, czy 4•/, włości rentow ej — załatwi szybko I dokładnie.

Obecnie Bank parceluje:
W powiecie rzeszowskim:

B O R E K  N O W Y , około 600 morgów gruntów  I-szej jakości. Delegatem p. Antoni Piasecki w Bor&a 
nowym p. 1 yczyn.

P R Z Y B Y S Z Ó W K Ę  g run ta  tuż koło Rzeszowa, w doskonałym  położeniu, bardzo urodzajne. Dela* 
gateir p. Józef Budzyń w Przybyszów ce p. Rzeszów — do zastan ia tam  w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki.

W powiecie tarnowskim:
Ł O W C Z Ó W  stacja kolejowa w miejscu. Do nabycia rędziny i lekkie glinki bardzo urodzajne 

świetny zbyt na mleko i warzywa.
Z A B Ł Ę D Z A  3 kim. od Tuchowa, bardzo urodzajne rędziny. Pozostało około-160 m orgów ziemi z bu 

dynkam i, nadającej się doskonale do rozbioru przez Snółkę włościańską. — Delegatem dla 
Łowczowa i Zabłędzy p. Józef Budzyń, k tóry  tam  je st co p ią tku  i soboty.

P R Z Ę D Z E L  pow iat Nisko, stacja koleji Nisko, obejm uje znakom ite ziemie (rędziny) i łąki położone 
obok trzech miast. — Delegatem jest p. K arol Bronec w Przędzelu p. Nisko.

P O D L E S Z A N Y  pow iat Mielec 1 kim. od Mielca. G runta bardzo  urodzajne. Delegatem jest p. Wła 
dysław  W inogrodzki w Podleszanach p. Mielec.

P IL Z N IO N E K  stacja kolejowa Dębica. G runta nam uliste bardzo  plenne, p rzy tyka ją  do m iasta P il­
zna. — Delegatem p. Stanisław  Kułakowski, P ilznionek p. Pilzno.

We wschodniej Galicji:
T O M A S Z O W C E  pow iat Kałusz, stacja koleji M artynów W Tomaszowcach jest już kolonja z 500 

rodzin mazurskich, kościół polski i dwie szkoły polskie. Je s t tam 200 morgów w jednym  k a­
w ałku gruntów  urodzajnych, nadających się do Kupna przez Spółkę włościańską — po 650 
koron za morg. Obok Tomaszowiec resztka w C Z E R E S Z E N K A C H  (42 m orgi za 29000 K.) 
z doskonałym i budynkam i. — Delegatem p. Józef Kobak, Tomaszowce p. Wojniłow

Z A G Ó R Z  pow iat Sanok. G runta dobre i tanio; na miejscu świetne zarobki w w arstatach kolejo 
wych. -  Delegatem p. Karol B urghardt, Zagórz p. loco.

M IĘ K 1SZ  N O W Y  pow iat Jarosław , stacja koleji Nowa Grobla na linji Jarosław -R aw a ru ska; jest 
tam 300 morgów gruntów  przypiaszczystych urodzajnych, nadających się do zakupna przez 
Spółkę włościańską po 600 koron za morg. Kościół i szkoła polska w miejscu. Umowy zawiera 
Franciszek Możdżan w Miękiszu nowym p. loco.

W sprawie kupna gruntu z parcelacji zgłaszać się wprost do
Banku parcelacyjnego we Lwowie ulica Brajerowska L. 11 A>
lub do wymienionych delegatów, z którymi można zawierać umowy oo do kupna 

i  składać u nich zadatki.
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_________N A D ESŁA N E.__________

ZA DARMO
1 opłacony wysyła swój bogato ilustrow any cennik 
(M arków , scg&rów, pierścionków i wszelkich wy­
konów złotych i srebrnych, k tóre poleca najtaniej 

SolÓ w asser w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 58.

b i f u U  W lk t» r  Bk » t y i u w i ) . ‘  i z«dowo upow ażnio­
ny  g som atra  cyw ilny, aam leszkały w K rakow ie ni. Podzam - 
| n  90, p n e p ro w a d  a wszelkie robo ty  w zak res  m iernictw a 
WCLodz |Oe, jak  podział grun tów , parcelacje, spraw dzanie 
( ta n ie  I t. p. R oboty w ykonuje szybko i dokładnie, ceny 
■ ■ tarkow ane.

W  o b e e n a j  p o r u  ro k u  nie tru d n o  o przeziębienie, 
k tó re g o  n astępstw am i s ą ; kaszel, ch rypka , katar, zaflegmie- 
n le  i Ł p . P rzec iw  w szystkim  tym  chorobom  piersiow ym  
■ kazały  się n ad e r .kntecznym i s y r a p ,  z ió ł k a  t  o u k ie r k l  
■ H i t y t i i .  S k ład  i w yrób: ap teka M. Sohwarza w P rze 
m y ila .  — P a tr z  ogłoszenie!

Na roboty rolne do Francji
po trzeba znaczniejszej liczby roootników  dokładnie z p racą 

na roli obeznanych. Z głaszać się do

Wiktom SMszewskiego Kraków Podzamcze 20.

Adresy adwokatów

KlikÓW Pr Frandszct Bardel
Mały Rynek I. adw okat krajow y.

KlikÓW Pr Józef Gabrytiski
b . j tb  2i, L1 adw okat k rajow y

BIAŁA Pr ]. A- Adcbnan
(CALICiA) adw okat krajow y.

KlikÓW Pr Bolesław JWiKiewicz
iL Grodzka 37 L p adw okat krajow y.

RZ8IZÓW Dr W. Daniec
Zamkowa 4. adw okat krajow y.

l A T f l P  Pr Zygmunt Piskwicz
b  II I U II a ilw h k a t k ra in w vadw okat k ra , u wy 

prow adzi sp raw y sądow e i adm inistracyjne.

| Kiw nij Pr jiltdiał £aadan
adw okat krajow y.

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do Rady pań­
stwa otw orzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A b Nr 37.

A dw okat k ra jow y  pr Józef fodygoŵ i
otworzył k tncelarjf adwokacką w Żywo* (atprzeclw poczty).

Drobne ogłoszenia w eonie po 10 hal. za wiersz.

Doskonałe
U a  i p t o j a l n t i o l  k « * i y t -
■kla sp rzedaje  tanio  H la a a y -  
ł t a w  M onet tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko 
żądanych gatunków  wysyra
darm o.

Nasiona
najduborow aze now ości po­

leca i w ysyła firm a:

S .  Dobuszczak
w Dolinia.

Nr. I. Baraki angielsk ie m a­
rnoty czerw , pastew ne z 1 kg . 
K 2. -  N r. I I .  Eklondarfakra 
czerw, i żó łte  K 2 40. N r I I I .  
Egipskie za 1 kg. K 4. N r IV. 
Marchow ezerw . angii lsk *  b a r ­
dzo s ło d k a  2 dkg , 50 hal. — 
Kapusta branszwlcka 2 d k g . 40 
hal. Marebow pastewna najw ię­
ksza 3 dkg. 20 ba!., ‘/» *
kor. Cobu>< sianka  iy ta w s k a  
najlepsza. Koniczyna cze rw o n a  
P rim a  p rim asin a  1 kg. K 2, 
100 kg. Kor. 180. -  Kowaśill 
Owies i Jsozmlen angielskie na­
siona rodzaj nadzw yczajny za 
5 kg. K 4.; te zboża m e w y­
lęgają podczas sloty, ta l ze 
ow iej ziarno jak  zwykle, ty l­
ko finieżno-biale, rośn ie k rza ­
kiem jak  pszenica, p rze to  wy­
datny . Siać rzadko ; 5 kg. 3 
kur. L8n parnaw sk i 5 kg. K 4. 
Wosk pszczelny 5 kg. K 11. 
E k sp o rt bryndzy karpack ie j 
po K 6'24 uółatnie. — F ab ry - 
człiy skład  kos karpackich  
i ty ro lsk ich  pod gw arancją, 

że najlepsze na świecie. 
Cenniki na żądanie darm o.

S . D o b u s z c z a k
w Dolinie, ad Stryj (Galicja).

Uf, Intliiar na odpowied- 
w fU U W IC I*  niom stanow i­
sku, p rzedsięb io rca i w łaści­
ciel realności z dw ojgiem  dzie­
ci ożeni się z panną 34-letnią. 
P osag  w ym agany, na anoni­
m y nie odpow iada. P n t d -  
a lą b lo ro a  posto-restan te Bo* 
o a n la .

jMan do sprzedania
40 m orgów  g ru n tu , a to: 22 
m org i pola ornego, 7 m orgów  
łąk i (kośna dwa razy), 6 m or­
gów staw u i m łyn ; stawy na- 
ryb ione burdzo  dobrze, i 5 
m orgów  lasu  opalowego, dę­
by ładne.

T a realność da się podzielić 
na dw a iub  trzy  gosp o d ar­
s tw a ; 2 dom y dobre, 2 sto­
doły i sta jn ie  w doorym  sta­
nie, sklep, konsens i wino, 
trafika , m ożna dostać koncc- 
Bje n a  w yszynk, p rzy  drodze, 
szicoia w m iejscu, 10 kim. do 
W ieliczki a 3 do Dobczyc — 
w iasaość  Ja n a  K ani naczelni­
ka gm iny  a Bieńkowie pow. 
W ieliczka. -  Cena 60 tysięcy 
koron , z wolnej ręk i w każ­
dym  czasie do  sp rzed an ia ; 
g ru n t dob ry , koło nom u. 1 2

W Bobrownikach
m ałych jeB t 10, w P rzybysła- 
wicach 27 m u i g ó w  pięknego 
g ru n tu , nada jącego  się na 
^lace budow lane, o rne pole 
lub  łąk;', pod p rzystępnym i 
w arunkam i do sprzedania. 
W iadom ość ua poczcie w R a­
dłowie. 1—2

C. k rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em erytów , c. i k. kapitana- 
au d y to ra  (sędzia w ojskowy) 
Józefa Martu iewioza u Krakowie, 
ul. Z w ierzyniecka 1. 25 prze­
prow adza w s z e l k i e  sp raw y  

wojskowe.

C łP Y o tlw  By8t- H am m erlea 
praw ie nową, w ar 

tości 350 K sp rzedam  za 190 
kor., lepszą  lankastrów kę w 
d o b ry m  stan ie , kosz tu jącą  od 
70 K za 40 K, pod dogodny 
m i w arunkam i ąpłacalnym i. 
Zgłoszenia pod , J .  W. 25“ do 
A dm in is tracji „P rzy jacie la". 

8—4
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Z dniem 1. stycznia 1911 r.
-w ydzierżaw ia się wszystkie do Państw a Krasi- 

ozyńskiego należące, w powiecie przem yskim  po- 
ożone gospody. D obrze poleceni Reflektanci, a 

w szczególności rzem ieślnicy zechcą wnieść zgło­
szenia ao Z a r z ą d u  dóf»r „ K r a s ic z y n " , po­

czta i telegraf w miejscu. 3—3

Fabryka cukierków, bombonśw deserowych i skraa czekolad; 
HERMANA .IZRAELOWICZA w  T a rn o w ie
poleca swe w yroby  dla sklepów  i Kółek rolniczych po ce­
nach hurtow nych. — W yroby  m oje odznaczone na 4 w ysta­

w ach złotym i m edalam i.

Masło stołowe
codziennie świeże, 5 kg. paczka K 1080. W yborny 
miód deserow y kuracy jny  lipcowy, ra ry ta s  miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. puszka K 6 20. W y­
borny miód stołowy do picia, 4 litr. ^ąsiorek K 5 30. 
W ysyła za zaliczką I. ML Farba, Podhajce 1. 37.

Komu zależy na tern
by dostać się do Ameryki, K anady Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć kró tką podróż, dobry  wikt na  okręcie, s ta ­
ranną  obsługę i w ygodne spanie, a nie drogo, ten 
nieoh pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na  adres:

Union Ticket Gffice,
Ave de Keyser, Nr. 46. Antwerpja 

(Belgia). 18-20

Moczenie w łóżku.
Natychm iastowe odzwyczajenie zapewnione Obja* 
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pism a dziękczynne. — Polecenia lekarskie. 
Instytut „SAHITAS“ — Velburg, F. 87, Bawarya.

3 1 -3 2

Półwełniane, trwało, damskie

spódnice
pręgowane po 
kostkowane „ 
gładkie „

K. 1-40, 1-54, 1-60, 1*80 
„ 1-44, 1-46, 1-50 
„ 1-20, 1-30

za sztaby, przesyła
Alois Hus&k — w Jimramowice

(Morawa).
Pocztowy pakiet (7 sukien różnego gatun 

ku) K. 11 franco za zaliczką. e_6

W szelk ie  m aszyny I form y
najnowszej konstrukcji do
w y r o b ó w  cementowych 

sprzedaje na ra ty

fabryka maszyn

J. Staszko
w Skoczowie

Śląsk austrjacki.
PO T Cenniki darmo. - a #
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w am erykańskich kopalniach, a wdowom właści­
ciele kopalń nie dają  żadnego odszkodowania, a 
dlaczego? Bo wdowy, za pośrednictwem  krajow ych 
nie udają  się do sum iennych chrześcijańskich 
adw okatów  w Ameryce. Taksam o też dla wyjeż­

dżających Polaków  i Rusinów  do
Południowej i Północnej Ameryki Jest kato­
licka firma przewozowa „Ojczyzna" („Vater- 
land"). — Firma ta ma dwa własne biura 

w portach Amsterdam i Rotterdam
i przewozi sumiennie i prędko tylko pospieszny­
mi okrętami. — List z Galicji opłacony m arką za 
25 halerzy lub kartkę  za 10 halerzy adresow ać:

„Ojczyzna" (,,Vaterland“)
postboz 664- Rotterdam-jtolland.

RATUJCIE N I E S Z C Z E M C H !
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale z n a k o n n t y  l e k ,  jakim i są

PIG U Ł K I Ora WOODA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę fi w. W alentego i t  p.

TYm lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
P udełko  tych  p igu łek  kosz tu je  5 E. W ysyłki do A m eryki, 
w k ra ju  i za g ran icę za pobran iem  pooztowem uskuteczn ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

k tó ra  m a n a  składzie w szelkie środk i lecznicze. — Zam ó­
w ienia wyżej 10 ko ron  opłatnie.

-i

*

ŚW IATOW Ą SŁAW Ę
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwą

I C H T Y O M E N T H O L
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dzifi jest praw ie u  każ 
dego ulubionym środkiem domowym, który  leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe w ypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwoooli, Bolu gtowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny 
Zaoalenie stawów, Suche bole i tym podobne dolegliwości i usuw a ie bezpow ro­
tnie w ja k  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie I pewne. 

Jedyna główna fabryka i w ysyłka praw dziw ego Ich ty o m en to lu :
Łaboratorjuni chemiczno aptekarza

Szymona Edelmana w Samborze, a,** 1.3.
Pocztą wysyła się najmniej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 flaazek franko  10 K. 25 flaszek franko  23 K. — U prasza się żądać praw dziwego Ich tyo ­
m entolu ty lko w plom bow anem  opakow aniu i zam aw iać Ich tyoinento l li ty lko  ze S am b o ra ,

dokąd f a b r y k a  pizcniesm ną została. ____________________

A* N*

< r
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Dajemy stale zafrii&menie
każdemu bez wyjątku

a wiek, płeć lub oddalenie nie są prze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisem nych w yjaśnień udziela:
iiii“ Krajowe przedsiębiorstwo 

jUjlltUiUl wyrobów trykotowych :: 
we Lwowie ul. Zygmuntowsha L. 9.

Kotwicą ratunku
dla wielu cierpiących je s t ele- 

j^k tryczność , a przecież wielu 
ozepia się słom ki najrozm ait­
szych środków , kąpieli, m asa­
ży etc., a nie wiedzą, że posia­
dam y w galwanicznej elektry- 
zacji środek , k tó ry  n leczym y 
skutecznie ogólne osłabienie ner­
wów, reumatyzm, ból głowy, bez­
senność, stany porażenia, aewral- 
gie, nerwowe zaburzenia trawienia, 
melancholię, osłabienia wszelkiego 
rodzaju, bezkrwistuść, najrozmait­
sze choroby kobiece eto. Naszą 
m etodę leczenia op isa liśm y w 
zajm ującej b roszurze , k tó rą  

posy łam y każdem u, k to  się do  n as zwróci d a r m o  
I  o p ł a t n l e  bez żadnego zobowiązania. Jeszcze n igdy 
nie ofiarow ano w A uetrji publiczności tak  w artościo­
wej, pouczającej książk i zupełnie za darm o.

Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I.
Schwangasse 1, Mazanin Abt. 53.

Kupon na książkę gratisową.
Do 24/IY. 1910.

? Elektro-terapeutyeznet ordynacji
^•Wiedeń, I., Schwangasse 1, Mezanin A b t !

P roszę  m i p rz y s ła ć  dzieło: „Rozprawa nowo- 
5  cze8rcj terapii elektrycznej11 d a rm o  i (p ła tn ie .
^  N azw isko:

A dres:

Da wyiettźfiMtycli do Północne) Ameryki.'
Dla gospodarzy je s t najlepszym Stan Montana1

gdzie teraz tysiące rodzin się okupuje I grunta Są po 
niskich cenach do nabyoia, gdzie pewna przyszłość
i w k ilka latach można dorobić Się majątku.

Tam grun ta  są najurodzajniejsze i najtańsze w Ame­
ryce, na co mamy rządowe potwierdzenia. G runta bez p n i 
i kamieni. Od 70  koron aa akier (nie cała morga) i wyżeg, 
stosownie do lokacji. Na 5  do 10 la t wypłaty i  dogodnych 
warunkach. Kupującym 1(SU akrów zwracamy wszelkie ko­
szta podróży jednej osoby. Dwa lub trz y  żniwa zapł&Cą wam 
za farmę, jaką kupicie. Nową kolej wym ierzają teraz przez 
środek gruntów  kolonji, a dwie główne lin  je  kolejowe już 
mamy. —  Znana dolina „Vellowstoneu w Dawson Connty, 
k tórą dwie lln je kolejowe oraz rzeka „Yellowstone* przerzy­
nają, słynie na całą Amerykę a niesłychanych urodzaji, po­
łożenia i taniob gruntów  w tak  pięknej okolicy. Kupujący 
farmę przy koleji, rzece i blisko m irsta , zapewnia sobie War­
tość ziemi i coraz to lepszą przyszłość z piędklm  wzrostem 
całego stanu. —  Ziemia w stanie Montana je s t po części 
tylko trawą porosła, można zaraz orać, siać, sadzić i pierw ­
szego rokn mleć piękne dochody. Wszelkie gatunki zboża, 
warzyw, owoców, traw  i t. d. rodzą się i dojrzewają, rów­
nież hodowla bydła, owiec, świń i kur, nadzwyczaj się 
opłaca. Kolonie polskie, czeskie, litew skie i słowackie zakła­
dają się w całej okolic;. Naoczne zwieds śnie naszych okolic 
przekona każdego, że w Stanie Montana o wiele łatw iej 
3 doi. zrobić, aniżeli 1 doi. w Stanach New York, Pennsyl- 
yania, W isconsin, Michigan lab  innych. P racy w bliskości 
i okolicy je s t wiele. Opał za darmo. Wszelkie 8pi*ZQty roi* 
nłoze, drzewo do budowy, bydło, konie i żywność można na 
miejsca dostać. W  sąsiedniej Kolonji WibaUX już przeszło 
90  rodzin polskich Się osiedliło. Kościoł już budują, a 
ksiądz pol8ki w tym miesiąca osiedli się na stałe. Huragu 
ny, Cyklony I robactwo na owoce lab ziemniaki są nie­
znane, Stosownie do s ta tystyk i rządowej Stanów Zjednoczo­
nych, Muntana przewyższa wszystkie inne stany znacz lą 
wyższością co do urodzaji.

N astępne wyjazdy będziemy mieli w dniach: 5, 12, 19 
ł 26 kw ietnia —  także 3, 10, 17, 24  i 31 maja. Podróżą 
wszystkich zajmuje się jeden z reprezentantów  Spółki.

D la dogodności nowo przybywających kolonistów mamy 
Wielki Hotel w środku obydwóch kolonji, w którym  każda 
fam ilja będzie mogła tak  dłngo zamieszkiwać, aż na swoim 
gospodarstwie się pobuduje. Po dalsze szczegóły piszcie do:

Ł N. Hill Łand Co, Room 10, Dawidów BIdg.
W Ukti B&rre Pa U. S. A.

Lub po wszelkie inform acje do Towarzystwa Opieki naa 
emigrantami „Opatrzność”, Kraków, ulica Lubicz L. 3.

W AŻN E D O N IES IEN IE !
Laboratorjum chem iczne aptekarza SZY M O N A  E D E LM A N A  wraz I f l lT l l f lM F N T H f t l  -  ■ >
z fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego 11111 l U l I b l l l S l  I L
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, pęzew 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

S A B I B O R A
Adies: laboratorium durnienie aptekarza Szymona Edelmana w Samborze. Rynek L l
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Spróbujcie
a przekomde sią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największą najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
1 najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajacie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu lmij do 
New-Yorkn, Bostonu, PhUadelphił, Portland, 
Hallfaz, St. John i Qu»beo. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anylo - kontynentalne Biuro podróży

0la8haven 22. 

Rotterdam  (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

* ® o tee .że  nie k u p iłe m
JtyłowsEitj ffcMy-byłi 9  
SpodniactiWalłrył n« ■ . ani* i 
polłKiij tkalni 0D”Kw«j An'wiqi 
Barula-Horrzyłiit j potfwojnl. 
kręconych nici i)  nadiwyciaj 
trwfe * pny Im Tani*, 

ftołzą nę przekonaclj* 
darmo ctnr„ka na ubrt> 

.  n zimowo t tewcitCŁ 
Towar Mu y ilę ni. pgjobm 

•ymirniam J6o zwracam " r
Wre* Antoni Baru!

I op>;- VJóz*jk
tkalnia
Kprczynk

j .

nJ Prósz; zawsze żądać wyrobu krajowegol d
oN*O3 MUNKA fcrtw
09
$ oszczędzające, jęderne mydła 2

3 z .N osorożcem " lub  »Kosą“. cm
wc z pierwszej gailoyjskiej parowej fabryki

o

00
£ MYDŁA ■3 H.© ■

S z y m o n a  Manka w  t g w o n  19.
0- B

Nasiona
BorzytsnŁ, p a t fe s M  i kB la ttw s
świeże i pewne, najlepszej jakości, 

w odmianach wypróbowanych
poleca po najniższych stosunkowe cenach
Oddział stryjsho - żydaczoaiski
c. k. galic. Tow arzystw a gospodarczego

w Podhorcach obok Stryja.

Kupcom dajemy nasiona w komis. 
Prosim y zażądać cennika. 8—8

STRZELBY!
Jedno lu fk i od K 20'—, dubeltów ki od K 35 —, floberty  od 
K 8'50, rew olw ery K 5-—, pisto lety  K 2 — . N apraw ki tanio 
i prędko . — Cenniki ilu strow ane w ysyła darm o  i opłatnie.

FRANCICZEK DUŚEK w OPOĆNO Nr. 90
_ _ _ _ _ _  a. d. S taa tsbabn , Czechy. _ _ _ _ _  3—10

m m

maszyny do szycia
do różnorodnych celów.

Do nabycia w e wszystkie!) 
naszych składach.

K raków, Szpitalna L. 4 0 .
(naprzeciw teatru miejskiego).

Filje wszędzie.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą” w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki* naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika 

poleca leki k rajow e ijzagyaniczne świeże w ody m ineralne n a tu ra ln e  i sztuczne
po niższych cenach niż w handlach!

wszelkie bandaże przepuklinowe, przościeradła gumowe i t. p.

N ajtańsze i najtrw alsze 
dachów ki oementowe m o­
żna ty lko na d ra  Gaspa- 
rego opatentow anych ma­
szynach „DREISTFRN" w y­
rab iać.T o  m aszyny żadnej 
firm ie naśladow ać nie wol­
no, a wszelkie inne pole­
cane m aszyny są  p rzesta­
rzałego system u. Ż ąd a j­
cie specjalny cennik Nr. 
239 od fabryk i specjał, m a­
szyn Or. GASPARY I Ska, 
M ark ranstaed t (Saksonia), 
lub od zastępcy: Przemyśl 
Centralny, Lwów ul. Karola 
Ludw ika L. 5. 8 - 1 2

C d  m o c z e n ia  w  łó ż k u
uwalnia natychmiast nasz prawnie ochro­
niony „Zhntii się“. Wyjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieku i płci. Instytut Aeskulap, 
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 3i_ 32

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

B A L S A M

o
u

es
esu

0
1

A. TH9i:RRY’e g o  
A p te k a r z a

jodynie prawdziwy z zieloną ZAKON­
NICĄ jako marką ochronną.

N iezaw odny sk u tek  loczniczy przy  
w szystk ich  chorobach organów  
resp iracy jnych , kaszlu, zaflegmie- 
niu. chrypce, p rzy  katarze  k rta- g 
ni, bolach p iersi, chorobach pin- <t 
cnych, specjalnie przy  influenzy, »

<
a 
o
u[ICH PIEN I

Alfein echferBalsant
MS DU Sthi_ en: tl-JlpiUukl
i <“
A.ThierryinPritraii

hi RcMtsch-SiutrtruiK.

cierpieniach żołądkow ych, za pa 
leniach w ątroby  i śledziony, b ra ­
ku  apety tn , p rzy  złem traw ieniu, 
zatw ardzeniu , bolach zębów i cho- w 
robceh jam y ustnej, ranach  po- u 
chodzących z oparzenia, w y rzu ­
tach eto. 12 małych, 6 dużych albo 

1 duża flaszka fam ilijna K 5‘—
Aptekarza k. Thierry^gt jedynie praw dziw a

m a ś ć  c e n ty  fo lio w a
niezaw odna o najlepszym  sku tku  leczniczym przy ra ­
nach, w rzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, 
usuw a z ciała w szystk ie obce naleciałości i najczęściej 
czyni zbyteczne bolesne operacje. Skuteczna naw et 
p rzy  zasta rzałych  ranach  etc. — 2 paszki kosztują K 388 
Ź ródło  do sp row adzan ia . A pteka pod .A niołem  s tró ­
żem " Adolfa THIERRY’ego w PREGRADA obok Rohitsoh.

Do nabycia detalicznie we w szystk ich  w iększych 
aptekach. 12—26

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziw a, ja k  n a js ta ran n ie j wykDuane jaka 
to : Płótna białe zwykłe] i przeóohradłowaj słarekoaol, djay, irał* 
szki, cbusteczkl da nota, ręczniki, ścierki, obrnay , aarwenr, k a r  
chany, flanele, szewioty, płócienks kolorow e na fanueakL 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  na obran ie  m ęski* polaal

Tkalnia Płócien 

M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z Ą
w Korczynie obokr Krosna.

Na żądanie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. — Kto tylko raa 
j e d e n  zam ówił tow ar z m ojej tkalni, San gdzieindziej p  S 

cien kupow ać nie będzie.

J M  KruKierek u Krośnie
poleca:

W szelkiego rodtajn m aszyny rolnloze: Pługi, bro­
ny, sieczkarnie, m locnrnie r jczne i kieratow e, k iera ty , młynki 
do rzyszczenią zboża, cy lindry  ( rrisury), aiewnikł, bura- 
czarki etc. etc.

M yiiju y  do wyrobu d&ohówek oemantowyoh I rur 
batonowyoh.

S ik aw k i o g n io w a  d la gm in  wi jsk ich . m iast I m l»  
steczek. — s tu d z ie n n o  wszelkich aystem ów.

Kompletne urządzenia młynów w łościańskich, m o­
torow ych i innych.

Motory ropne. N ajtańsza siła popędow a.
Maszyny c t szy  j  .a znakom ite i tanio, światową) 

sław y m ark i „V erilasu.
Gramofony i p ły ty  gram ofonow e.

W szelkiego rodza ju  a r ty k u ły  betonowe, dachów ki, ru ry  e ta  
filie fab ryk i betonowej w R ym anow ie i Dukli. — U rządza­
nie cegielń kręgow ych — plany i kosz to rysy . — W szelkie 
: inne m aszyny i narzędzia, jak ie  w świeci.* egzystn ją. i

Liozne amanta, na żądanie każdemu madasłaó me gę.

W T  Cenniki w ysyłam  n a  żądanie darm o i upłatnie.

Na reumatyzm, gościec, postrzał (Ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się nśmierzająoe nacieranie, od la t wiela 
ogromnie rozpowszechnione, przez wiela lekarzy ordynowane 
i przez makomitości uznane Llnimentum Gaultherlao osa- 

petitu® z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N J E 3 R W O I i “
obemlka Dra Jollusza Franzesa, aptekarza w Tarnapoli.

Cena flakonu 80 hal. — 10 ilakonow 8 kor., nie licząo opa­
kowania 1 franco. — Tysiące listów dziękczynnych do przo 
glądnięol Dwa razy dziennie wysyłka poozL Na składzie: 
Kraków, apteki Bedyfca, Wiszniewskiego, jaknteż w drogu- 
erjach Zopotka i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froncza; 
Lwóv apteki: Dewechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepps-Poratyńi,siego, Mikolasza, Sklepińskiego, Ober- 
h au a , Zarzyckiego. Niemoy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, Ooerinarkt 1. 31. w Dąbrów ej na :eadiie w apteoe 

pod zarządem Lewińskiego.

s
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lowaiziitwo Mini! ( t a m
w W adowicach

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczona odpowiedzialnością.
Posiada na składzie stosownie do pory wszelkie

fatunki zbóż, bądźto ozimych lub wiosennych, wszel- 
ie gatunki koniczow nasiennych, oraz traw paste­

wnych, nasienia buraków w najlepszych gatunkach, 
jakoteż wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa rol­
nego i domowego wchodzące. Wszelkie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne naw ozy z najlepszych źródeł pocho­
dzące, z gw arancją procentowej zawartości, po­
siada w każdej porze na składzie. Węgiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza całymi wagonami, 
oraz sprzedaje na pojedyncze centnary w m aga­
zynach Towarzystw a. Dla Kółek rolniczych dosta r­
cza naw ozy sztuczne całymi wagonami po cenach 
fabrycznych, oraz węgiel po cenach kopalnianych. 
Wszelkie tow ary są pierwszorzędnej jakości, za go­

tówkę i na kredyt.
O T *  Zamówienia uskutecznia się odwrotnie. "W S

Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykan tom  za Hche bi­

bułki cygaretow e. Każą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a w ięcdobre. To n iepraw da! T ylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez .ztucznej a szkodli­
wej zapraw y, może być w palenia sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

Bibułka m o p  nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący. 

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

M r W . Beldowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Czy przeźroczyste bibułki mo­
gą być smaczne w paleniu?

Zapyta kto, ja k  w yrab ia ją  fabryki p rzeźroczystą 
bibułę? Dzieje się to w następu jący  rposób. Oto do 
ostatn iej kadzi, z k tórej gęstw a papierow a wypływa 
n r  płótna, dodają  g liceryny, a potem gotowe arkusze 
bibuły przesuw ają m iędzy walcami żelaznym i, lekko 
ogrzanym i, k tóre sm a ru ją  pewnego rodzaju  mydłem, 
by pap ier cygaretow y nic czepiał się tychże, a nadto 
by nab ierał połysku. T ak  apretow aną bibuło, gładzą 
jeszcze walcam i papierow ym i. W skutek  takicli żabie 
gów, bibnła traci swą porow atość — nadto  sta je  się 
przeźroczystą , czem właśnie łudzi, że je s t cienką. Atoli 
pozór cienkości nie ro zstrzy g a  o dobroci bibułki cy- 
garetow ej. Zatem  sztuczne zapraw y, d la  wywołania 
złudzenia, m uszą sm ak zm ienić, k tóry  rzeczyw iście je s t 
p rzy k ry  i gryzący . T rzym ając  w palcach cienką bi­
bułkę, odrazu  czuć w do tyku  lepkość, co przem aw ia 
zatem , że zaw iera glicerynę i inne sztuczno zapraw y. 
W iadomo dalej, że g liceryna spalając się jako  tłuszcz 
w tlejącym  papierosie, pow oduje gryzienie i pieczenie 
w całej jam ie ustnej, a dym  je s t tak  o stry , że wywo- 
łn je z oczu obfite łzy. Że przeźroczysta  b ibułba cyga- 
retow a nie je s t dobrą, lub  wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to św iadczy najlepiej, że austrjack ie  fab ryk i 
tytoniu, takowej nie używ ają. I  w idzimy, że do robie­
nia papierosów  począwszy od najtańszych  a skończyw ­
szy n r  najdroższych, fab ryk i rzą d o w t u rzyw ają  tylko 
g rubej i n ieprzeźroczystej bibuły.

W reszcie o p arty  na wiedzy i dośw iadczeniu, ra ­
dzę : nie palcie przeźroczystych bibułek! 24 -26

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „M0RIS“

iT  W .B e łita K ie S o  w Krakowie, ul Starowiślna 2b.
Żądajcie j al najliczniej próbek „PobÓdka“ , cclcm przekonania 
się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w 6 dniaofa 

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
+ ♦  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦

Żądajcie pouczenia tylko od
B. Karlsberga

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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9 9
Ludowe towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 11 p.
koncesjonow ane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn. x 9/8 19081.4647 zitłoźone w In­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruohomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„WISŁA“
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na  Śląsku.

„WISŁA“
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paasy bez względu 
ha to, gdzie >ą na razie ubezpieozone budynki.

„WISŁA“
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„WISŁA"
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tyoh gmlnaob, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s ł y " .

GALICYJSKI BANK Z IEM SK I W ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

G r ó d e k  n s t c B .  D u n a j c e m
w powiecie Nowy Sącz. 18 km od stacji Nowy Sącz, g ru n ta  tak  zwane >równiec pierw szej klasy 
i najlepszej jakości, do nabycia z budynkam i. Laski młode po bardzo  przystępnej cenie.

Sprzedaż gruntów  przeprow adza delegat B anku na miejsou w ozwartek każdego tygodnia.

wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od staoji kolejowej Wola łużańska. W Łużnej znajduje się 
kościół parafjalny, szkoła i posterunek żandarm erji. Do nabycia są g run ta  orne, łąki i las. G runta 
orne przew ażnie drenow ane, na któryoh udają  się wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. Cena 
za g ru n ta  crne  i łąki od 1000 koron za mórg, oena za las począwszy od 300 K za mórg. W lasach 
Łużnej znajduje się rów nież budulec. — Na miejscu udziela w yjaśnień zarzadca gospodarczy, a de­
legat Banku, upraw niony do sprzedaży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we w torek każdego 
tygodnia do Łużnej.

I l A o ń o i s k a .
Ciasto, stacja kolejowa oddalona o 4 kim., a w miejscu: starostw o, rad a  powiatowa, sąd powiatowy,

•ielegat, k tóry  upow ażniony jest do odbioru i kw itow ania pieniędzy.

O t t y n i s Ł
m iasto w powiecie tłumackim. W miejscu znajduje się stacja kolejowa, sąd powiatowy, poczta i te­
le g ra !  kościół i szkoła polska, oraz wielka fabryka m aszyn Bredta, dostarczająca znacznych zarób-
t eów. Do rozparcelow ania jest jeszcze około 400 morgów dobrej, urodzajnej roli oraz około 200 m or­
gów słodkich łąk ; ^astw is^. Cena m orga roli wynosi 700 do 1200 koron. 1 - 6
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I wapno budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach
F IR M A  W Ę G Ł O W A

Bernard L ejb -T arM ^
Biuro: ul. Wałowa 19. —  T&lefon Nr. 72.


